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Skandal w świecie muzycznym Warszawy. 

Profesor Rytel zdefraudował 7 tysięcy zł 
D e f r a u d a n t jes t cz łonk iem j u r y p a ń s t w o w e j n a g r o d y . 

W a r s z a w a , q.2. W i e l k i e w rażen ie 
w s ferach a r t y s t y c z n y c h W a r s z a w y 

w y w o ł a ł a w iadomość o skreś len iu 
P i o t r a R y t l a z l i s t y c z ł o n k ó w 

Fiasko ofenzywy japońskiej naDżehol 
4 tysiące powstańców chińskich w niewoli. 

Tokjo, 0. lutego. Według: komunikatu 
japońskiego sztabu generalnego wojska 

Bunt w holenderskiej flocie. 

Włoeadmirał J. F. Osten, dowódca floty ho 
l indcrskiej na Dalekim V-,-chod.ie, w któ' 
re j wybuchło niebezpieczne wrzenie rewo" 

Uicyjne. 

japońskie w Mandżurj i , wz ię ły ostat­
nio do niewoli 4 tys. powstańców chiń 
skich. 

Szanghaj, 9 lutego. (Tel. wł . ) W i e i -
ka ofenzywa japońska na pozycje chiń­
skie w prowincj i Dżehol załamała się. 
e,dyr, jak donoszą urzędowe komunika­
ty sztabu chińskiego... wszystk ie natar­
cia Japończyków zostały dotychczas z 
powodzeniem 

odparte przez Chińczyków. 
Ofenzywa japońska na l inj i Tunltyo-

Tai lu również załamała się zupełnie i 
nacierające wojska japońskie zmuszone 
zostały do odwrotu, pozostawiając na 
placu boju wielką ilość zabitych i ran­
nych. 

7. powodzeniem odparl i tak samo 
Chińczycy natarcie Japończyków pod 
Ba'lpjo. Na odcinku t ym walk i ciągle je­
szcze t rwają. 

S t o w a r z y s z e n i a K o m p o z y t o r ó w 
P o l s k i c h . 

Z a r z ą d S t o w a r z y s z e n i a d o k o n a ł t e ­
go k i l k a d n i t e m u z p o w o d u n i e w y l i -
czenia się P i o t r a R y t l a z s u m y 7 t y ­
sięcy z ł o t y c h o t r z y m a n y c h z F u n ­
duszu K u l t u r y Narodo>wei na 

w y d a n i e sze regu u t w o r ó w 
m u z y c z n y c h . 

A f e r a R y t l a nab ra ła spec ja lnego k o ­
l o r y t u wobec tego . ii. iest on cz ł on ­
k i e m j u r y p a ń s t w o w e j n a g r o d y m u ­
z y c z n e j , k t ó r a m a bvć tt 

p r z y z n a n a dz is ia j . 
W j u r y P i o t r R y t e l r ep rezen tu je 
K o n s e r w a t o r i u m W a r s z a w s k i e . 

Powrót m in . Becka do W a r s z a w y . 

Minister Spraw Zagranicznych p. Beck wró cił do Warszawy. Na d 
Szembek i embasador Skirmunt 

worcu w i t a l i m in is t ra 
w i c e m i n . 

Bank Gospodarstwa Krajowego poszkodowany 

na 355 tysięcy dolarów. 
Wielka alera dwu adwokatów. 

Lu ów, 9 lutego. (Od wl. k»r.) Wykry 
to tu wielką aferę na szkodę Bunku Gospo 

AKCJA EMERYTÓW 
przeciwko nowemu obniżeniu zaopatrzeń. 

W a r s z a w a , 0.2. ( T e l . w ł . ) W w;y 

Depesza radjowa do wszystkich okrętów. 
M o s k w a , q.2, ( o d w ł . k o r . ) Sek., 

c ia ho lende rska K o m i n t e r n u w y s ł a ­
ł a d r o g a r a d i o w a odezwę do w s z y s t 
k i c h o k r ę t ó w 

h a n d l o w y c h I w o j e n n y c h 
w z y w a j ą c je do n iebran ia udz ia łu w 
pośc igu za z b u n t o w a n y m o k r ę t e m 

h o l e n d e r s k i m „ d e Z e w e n P r o w i n -
c ien" . Ca ła p rasa m o s k i e w s k a z a j m u 
je się b a r d z o ż y w o b u n t e m o k r ę ­
t u ho lendersk iego , k o m e n t u j ą c go ja 
k o o b j a w w z r a s t a j ą c y c h 

n a s t r o j ó w r e w o l u c y j n y c h 
w I n d i a c h W s c h o d n i c h . 

- O Q O -

Zuchwały napad w śródmieściu Będzina. 
B a n d y t a s t e r o r y z o w a l 4 o s o b y . 

n i k u o d b y t e g o ostatnio ._w W a r s z a ­
w i e z j a z d u emerv tów . ' ~ r o z p o c z ę t a ' 
zos ta ła akc ja p r z e c i w k o n o w e m u 
obn iżen iu zaopa t r zeń , k t ó r e o b o ­
w i ą z y w a ć zaczną od i - g o k w i e t n i a 
r b . E m e r y c i zab iega ła o u t r z y m a ­
nie bez z m i a n w s z y s t k i c h uposażeń, 
w y n o s z ą c y c h 

m n i e j n i ż 150 z ł . miesięcznie. 
W sp raw ie t e j o b r a d o w a ć m a Z a ­
r ząd Z w i ą z k u Zrzeszeń E m e r y t ó w . 

darstwa Krajowego. W związku z tern 
aresztowano adwokatów 

dra Oblasa i Frajl icha, właściciela firmy 
>,Mazaga'1 Pistinera oraz żonę wdwokata 
Frajlicha. Oszustwo dokonane zostało na 
sumę 355 tysięcy dolarów w ten sposób, że 
należności Bunku Gospodarstwa Krajowego 
wynikające, z upadłości f i rmy „Mazaga" zo 

stały 
przejęte fikcyjnie przez żonę adwokata 

Frajlicha. 
Nukaz aresztowania wyszedł z prokura­

tury. Afera ta jest tematem ożywionych roz 
mów we.'Lwowie ze względu na udział w 
niej znanych w mieście osobistości. 

Z a k o c h a n y uczeń 
zastrzelił 16-letnią dziewczynę. 

S k u t k i n i e s z c z ę ś l i w e ! m i ł o ś c i . 
Wilno, 9 lutego. W granicznej wsi Nie- |nież 16-letniej mieszkance wsi Niesujowo 

krany w rejonie Łoździej uczeń litewskiej 
szkoły powszechnej 16*letni Stanisław Ukra 
nis, zakochał się bez wzajemności w rów* 

Ruch na pograniczu polsko - sowieckiem. 

B ę d z i n , Q.2. O k o ł o g o d z i n y 17.30 
w śródmieśc iu B ę d z i n a d o k o n a n o 
z d u m i e w a j ą c o z u c h w a ł e g o napadu 
r a b u n k o w e g o na w o l n y sk ład so l i , 
z n a j d u j ą c y się o b o k b iu r se jm i ko ­
w e j spó łdz . R o l n i c z o -> H a n d l o w e j 
p r z v u l i c y K o ś c i u s z k i . 

N a p a d u , k t ó r y uda ł się w zupeł ­
nośc i , d o k o n a ł jeden cz łow iek , co do 
w o d z i , i odznacza się o n n i e z w y k ł a 
o d w a g ą . O k o ł o g o d z i y 17-30 do b i u ­
r a sk ładu , gdzie z n a j d o w a ł o się w t e n 
czas 4 osoby, w t a r g n ą ł iak iś m ę ż -

czyzna 
z r e w o l w e r e m w r e k u , 

k r z y c z ą c : „ ręce do g ó r y ' ' ! 
O b e c n i z przerażen iem u c z y n i l i 

zadość żądan iu b a n d y t y , k t ó r y ze 
s p o k o j e m p rzesz t t kaF" Kasę. r abu jąc 
2.200 zł., poczem szybko u l o t n i ł się. 

P o k w a d r a n s i e dop ie ro jeden z 
u r z ę d n i k ó w o d w a ż y ł sie, z a w i a d o m i ć 
p o l i c i a k t ó r a ząrzaaz i fa pośc ig , j ed ­
nak \r%r. r e z u l t a ' ł i . B a n d y t a p rzepad ł 
bez ś ladu 

2W 
L o d y na B y s t r z y c y puś­
c i ł y i wezb rane fa le za­
la ł y o k o l i c e L u b l i n a oraz 
p rzedmieśc ie B r o n o w i c e 
Straż o g n i o w a i w o j s k o 
p racu ją n a d usunięc iem 
z a t o r ó w oraz e w a k u o ­
wan iem m ieszkańców za 
g r o ż o n y c h d o m ó w . U gu 
r y : t w o r z ą c y się za to r 
u u j ś c i a C z e r n i e j ó w k i 
d o Bys t r zycy , u d o ł u : 
p rzedmieśc ie L u b l i n a 
B r o n o w i c e zalane w o d a . 

W i l n o , q.2. O s t a t n i o s t w i e r d z o n o 
m a s o w a ucieczkę w ł o ś c i a n i żo łn ie ­
r z y sow ieck ich na te ren po l sk i . N a 
o d c i n k a c h : Dz i sna , D o ł h i n ó w . R a ­
k ó w . Iw ien iec , K u z d r o w i c w , Sucho-
d o w s z c z y z n a , M ichn iew icze* Domai f 

niewicze, Sto łpce, U l a n i c z e p r z e k r o ­
czy ło g ran i ce 

z g ó r a 30 osób , 
r e k r u t u j ą c y c h się z r ó ż n y c h w a r s t w 
społeczeństwa- sow ieck iego . W ś r ó d 
z b i e g ó w z n a j d u j e się k i l k u s t u d e n ­
t ó w w y ż s z y c h szkó ł sow ieck i ch na 
B i a ł o r u s i , t r zech u r z ę d n i k ó w o raz 
cz terech w o j s k o w y c h . M a s o w e te u -
cieczki do P o l s k i m a j ą zw iązek z o-

s ta tn i em i 
r e p r e s j a m i i a r e s z t o w a n i a m i 

p r z e p r o w a d z a n e m i na terenie ca łe j 
B i a ł o r u s i sow ieck ie j i częściowo U -
k r a i n y , gdz ie G. P. U . w y k r y ł o k i l k a 
n a c j o n a l i s t y c z n y c h b ia ło rusko - u-
k r a i ń s k i c h z w i ą z k ó w . 

W re jon ie M i c h n i e w i c z zb ieg ł 
do P o l s k i n i e j ak i P a w e ł U ł a ń s k i , k t ó 
r y poda ł się za a b s o l w e n t a w y ż s z e j 
szko ły techn iczne j w M i ń s k u . U ł a ń ­
ski m o t y w o w a ? swa ucieczkę 

w z g l ę d a m i p o l i t y c z n e m i . 
Dochodzen ie us ta l i ł o , iż zb ieg ł on 

is to tn ie n a s k u t e k z d e k o n s p i r o w a n i a 
z w i ą z k u , w k t ó r y m p r o w a d z i ł akc ję 
w r o g a S o w i e t o m . W z w i ą z k u z tern 
U l a ń s k i e m n udz ie lono p r a w a a z y l u 
w Po lsce. 

G Ł Ó D . 
Poniewaiż rząd sowiecki w ostatnich 

tygodniach bardzo energicznie począł 
i ciągać we wsiach zboże, przypadające 
dla ko lek tywów, dał się odczuć silmy 
brak chleba, a w parze z tern z jawi ł 
się głód. 

Popie. i . Czerwony Krzyż! 

W kolektywie „Październik 1 ' zmar­
ło wskutek głodu 3 dzieci. Jeden z chłop 
ców. k tóry od k i lku dni nie wychodzi z 
domu wskutek osłabienia, zbierając re­
sztki sił. w y w l ó k ł się z chaty, jednak­
że zmarł w drodze z wycieńczenia. 
Wypadk i omdlenia z głodu są czestem 
zjawiskiem. Szereg wsi na Ukrainie 
cierpi z braku pożywienia, ty lko • ci 
chłopi, k t ó r y m udało się ukryć zboże, 
nie cierpią głodu. W Kremenczugu pa­
dło na ul icy troje ludzi z głodu. W 
związku z tern masy chłopów udają się 
do miast po żebraninę. 

Jelenie Romanowskiej. Nie mogąc przebo 
leć 

spotkanego znwodu, 
1 kr.ini zabił wystrzałem z rewolweru Ro­
manowską, poczem sam usiłowtił pozbawić 
-iv życia. 

Kula jednak ześlizgnęła się po czole, nie 
wyrządzając poważniejszej szkody. 

Młodocianego zabójcę aresztowano. 

Ks. b iskup W a l ę g a 
mianowany arcybiskupem. 

Rzym, 9 lulcgo. Ojciec święty motu pre 
prio zamianował J. E. ks. dr. Leona Wałęg-
b. biskupa tarnowskiego arcybiskupem tylu 
larnym Ossirinco. 

Nominacja powyższa jest 
wyrazem uznania 

ze strony Ojca Świętego dla zlishig, jak i . 
położył ks .arcybiskup Wałęga w swej pra' 
cy pasterskiej w ciągu 50 lat kapłaństwu 
i 32 lat spiuwowania urzędu biskupiego. 

Po straszliwej eksplozji w fabryce samochodów „Renault". 

W idok zupełnie zniszczonej wskutek eks plozji hali fabrycznej znanej fabryki Re* 
nault na przedmieściu Paryża. Podczas wybuchu 8 robotników poniosło śraierć zgóra 

150 zostało rannych. 
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j£S" P i o s e n k i w j e s y k n n i e m i e c k i m . Pragnę Cis kochać ravita ! Serce 
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«£: FR O H L I C H i M a r t a Zggmrtb. Bilety ulgowe niewstas. 
j e r a ! Nadprogram: farła p. t Nieudana r a n d k a . Sala o g r z a n a . 

„100 metrów miłości" 
V rai. gt. P e g o r s a l a k a , A n k w l c i ó w n a , 

K a l i n d w n a , Dymsaaa, T o m i inni 
Sala ojrrsana. 

flDRin 
O s t a t n i e d w a d n i ! 

Tajemniczy podpalacze z Niemiec 
usiłowali wzniecić pożar w budynkach granicznych. 

Słonim pod wodą. 
Powódź w Nowogródczyźn ie . 

Katowice. 9 lutego.. Okuło północy 
strażnik uruniczaiy zauważy! w budce 
granicznej, stojącej WA terenie placówki 
Ruda Śl. t lejący sie ojjieri. P rzy pomo­
cy iiuikcjoiiarjusza urzędu celnego ocień 
Ugaszono. Sprawcy wzuieceni.i pożaru 
zostawiwszy na mie;scit 2 butelki z ben­
zolem, zbiegli. 

W ki lka minut potem fuiikcjonarju-
sze polscy zauważyl i 

2 osobników. 
:iios;ic\ j I I po snopku słotny, wpobl iżu 
drogiej budki, stojącej opodal. Ody na 

wezwanie do zatrzymania sie osobnicy 
ci poczęli uciekać w stronę granicy 
niemieckiej, strażnik strzel i ! z karabinu, 
chyb ia jąc 

Korzystając z ciemności nocy. ci sa­
mi sprawcy usi łowali ponownie podpalić 
budkę, jednakże i t ym razem ogień u-
swszeno. Zaznaczyć należy, że policja 
niemiecka, stojąca wpobl iżu zajścia, nie 
reagowała na karygodne czyny podpa­
laczy, k tórzy nawet ośmieli l i się ze 
strony niemieckiej rzucać kamieniami 
w kierunku strażników polskich. 

Zona i cie ę w jednem łóżku. 
Osobliwa kryówka właściciela jatki. 

Częstochowa, 9 luiego. Do jakich 
.posobów i krętactw uciekają sie ..kon­
kurenci'* rzeźni miejskie.}, pragnąc omi-
lać te oslatnią i uchv!ić sie od przvn lil­
iowych opłat za ubój. przechodzi ludz-
i:\ w V ( b i a ź u i e . a niekiedy pomysły 
. sk rymbó jcóW zakrawają wprost na 
Aycvyiiv napotykane jedynie w weso-
ych nhr.ucli z HaroM L loydem lub In-
ivm kornikiem ekranowym. 

\ . i zupełtite iednak nowv i nie no-
<>v.nv D O T Ą D chsba nigdzie „ t r ick" ' 
ztżnjczy zdolni sie w dniu wczot:: '* 
Iżyiu właściciel jatki w li i A le i 69. r>. 
tf»SCk ko/ .c i iwuld. Oto zabił oti n iewin-
]if Cielę, l iek i kwik nieudolnie mordo­
wanego cielęcia 

zwabi ł policję, 
' i . lei dziw Mego. że Rozcnwakl starid 
ie wszelkimi sposobami tak swa .rzeź-
ik*'' iak i nabite ciele nrzed władzami 

ukryć, ale gdzie? Na wyszukani ' , odpo­
wiedniej k r y j ówk i nie miał już;, nieste-
iy , czasu. Wówczas Rozenwald wpadł 
na zgoła oryginalny pomysł, bo oto ni 
mniej ni więce j wpakował zabite ciele 
do łóżka, pod pierzynę, do którego na­
stępnie kaza ł się położyć swej żon i i . 
s k o n a w s z y tego dzieła, p. RozenwaW 
oczekiwał na wkroczenie policji 

z ca łym Już spokojem. 
Sytuacja ta nie t rwa ła jedrak długo-, 
g d y l choroba żony Rezeuwalda wydała 
sie policji mocno podejrzana, o czetn 
zresztą za chwi le się przekonała, cie­
kawie zaglądając pod pierzynę. 

W wyn ika tego odkrycia cielę skon­
fiskowano, żcnę zaś oczywiście pozo­
stawiono mocno strapionemu mężowi w 
łóżku, w któreffl teraz z u p e ł n e roz­
chorowała się na dobre. 

D o m schadzek masażystki . 
Olbrzymia afera obyczajowa we Lwowie. 

U Lw<••>..; donoszą: j dzaC wzajemnie o sobie, ani też o oroi 
Pxz\ i•'. Syksttiskiei wc Lwowie wy- jeederze Łukasie*\ iczównel, darzyła ją 
!.i policją obyczajowa elegancki dom względami z gotówką. Dzięki czerpu-

W i l n o . Q .2 . W o b e c znacznego o 
cieplenia na terenie powiatu b a r a u o -
wickiego po\vvstępowała w o d a - * z -
rzek. P o d o b n a s y t u a c j a jest u a t e i t -
nie p o w i a t u w o ł o ż y ń s k i e g o o raz Sło­
nimskiego. W mieście SłonLmie do ­
p ł y w r z e k i W i d r z e b k i do Szczary 
w y s t ą p i ł z b r z e g ó w . 

Y \ "oda 
za la ła u l ice v e o M a j a . 

TOO m e t r ó w przestrzeni te j u l i cy test 

pod w o d ą . Z t e i p r z y c z y n v piesza 
k o m u n i k a c j a koszar z m i a s t e m jest 
znacznie u t r u d n i o n a . O k o ł o i o d o ­
m ó w o k o l i c z n y c h z n a j d u j e się p o d 
w o d a . a m ieszkańcy zaś dos ta ją sie 
do d o m ó w po k ł a d k a c h . 

N a teren ie p o w i a t ó w w o i . n o w o -
g ród /k iee ro g r o ź b a ' w y l e w u r zek m i -
r.eia, g d v ż nas tąp i ł o n ieznaczne ozic 
bienie. a w i e c z o r e m m r ó z . dochodzą 
cv do 6 st . C. 

Trujące olejki w cukierkach. 
Wykrycie potajemnej fabryczki. 

W a r s z a w a , q .2 . O s t a t n i e m i czasy 
s t w i e r d z o n o w W a r s z a w i e w ie le wy­
p a d k ó w za t ruc ia sie c a ł y c h r o d z i n . 

P o c z ą t k o w o nie u d a w a ł o sie us ta 
lić p r z y c z y n za t ruc ia . O s t a t n i o jed­
n a k s t w i e r d z o n o , że r o d z i n y te b v ł v 

z a t r u t e o l e j k a m i 
z a w a r t e n i i w w y r o b a c h cuk ie rn i ­
c z y c h , s p o ż y t y c h przez z a t r u t y c h . 

Wobec tego sprawę przekazano 
władzom śledczym, które po przepro 
wadzeniu dochodzenia s twierdz i ły , że 

.rujące olejki pochodziły z potajemne; 
fabryk i niejakiego Harcla Sicmiatyckie-
go. Fabryczka ta mieściła się w p r y 
watnem zanieczyszczonem mieszkaniu 
Sieniiatyckiego przy ul . Szczęśliwej 
4 przyczem Sicin iatycki posługiwał się 
etykietami francuskie) f i rmy „Florens' ' . 

Wczora j policja wkroczy ła do miesz­
kania Siemiatyckicgo i opieczętowała 
fabryczkę. Sieniiatyckiego zaś pocią­
gnięto do odpowiedzialności karnej. 

PACZKA AIBDZir GROSAMI 
Czy policja znajdzie wyrodną matkę? 

Ilekaandrów, 9 lut < go. w d n i u wczora j 
szym w rodzinach popo łudn iowych nu 
cmentarzu ka to l i ck im w Aleksandrów i*-, 
pod Łodz ią , jak iś meżez\zna znalazł pomic 
dz \ grobami paczkę, w paessoe, k u nieswj 
k le tnn praei t izoniu mężczyzna ów znalazł 
zw łok i dziecka. Zaalarmowana poln-ja zwło 
k i dziecka przewiozła do kostn icy m ie j sk ie j . 

Znalezione z w ł o k i d z i o w o z M i k i o k o ł o 

f>'inicr.ie<,zne j , zmt jdowały sie już w stania 
całkowitego rozk ładu. 

Przypuszczać należy żc dziecko zo-tało 
zamordowane, a nantcpnie opakowana z.wło 
k i porzucono ua cmentarzu. 

Czy I t ik tyczn ie zachodzi tu fak t dziecio 
bó j - twa t i ł t a l i n iewątp l iw ie -ekeja l^kar^ka 
z w ł o k o r a z ś l e d z t w o , p r o w a d z o n e z całą 
energją przez pol ic ję \ l < k * n n d r o w k a . . 

iid/.elc, prowadzony przez 
rzekoma ltu-saźyslke 

C l..! 11 u e t u ka s i e w i c z ó w n ę. 
W momencie wkroczenia policji pa-

nvm z czterech źródeł dochodom, doro­
biła się sprytna kobieta 

zitac/neco majalku. 
Odz iana zawsze e legancko i bo-

STRZAŁ W LESIE. 
K u l a r a n i ł a wieśniaka . 

KulUz, <} huego. Wczora j , o god/ in i , - I g m i n y Ostrów K u l i k i . powia tu kaliskiego, 
6 rano Józef S.p. mi r -zkaniou w s i Ceeaipisz, iadafl na j« rn ia i k do Błaszek, zo«tał w lesie 

I \ S T A Ł Y z gości,iv hukasiewiCi:<MVIIY. 
Mapofa Jednia z w y w i a d o w c z \ ń obok te­
lefonu, bez przerwy dźwięczącego i , 

przy jmowała zamówienia 
uaJszycli k l ientów < klientek. 

W ciągu dw(>c!i godzin przyjęto w 
;en spjsób l i „zainówień'" ua różne go-
. i : inv Przeprowadzona rewizja u jawni-
•a wicie kompromitującego uiateriału. no imnec . ze Ł t t k a s i c w i c z o w n a w i e 
i.--ii.u!t<» dwie dolarowe książeczki Ka- & r - y w i e c l i a ł a w o toczen iu swo 
i-\ Oszczędności, każda na kilkaset do­
larów o ra / wie' ' weksł i na różne kwo-
' v . pożyczone przez zasobną w gotów- j tv 
i e kuplerke. ł . -ukas iewiczówne osadzono w 

'ak wykaza ły dochodzenia. Ltikasic-
v k / . ó w i u liczą-ca około JO lat, prowa-

: poś ród b o g a t y c h p r z e m y s ł o w c ó w , 
k u p c ó w i d y r e k t o r ó w przedsie-
iwi-rstw z jedne j s t r o n y , z d r u c i e j 
t a l t pośród tancerek, z redukoyya-
n v c h urzędn iczek , żon z r e d u k o w a ­
n y c h u r z ę d n i k ó w , oraz częs tokroć 

n ie le tn i ch dz iewczą t , 
j . Fako rzecz n i e z w y k ł a na leży p r z v 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a o t r z y m y w a ć będziesz „ E c h o " 
od j u t r a w domu, Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dn ia miesiąca. 

jego sztabu do mie jscowośc i kąp ie­
l o w y c h , gdzie p r o w a d z i ł a „ g a b i n e -

k o s m e t \ c z n e i masażowe. 

PTZed niedawnym czasem podob 

n r / t a c h p o l i c y j n y c h . 
toczą sie. 

N i e m a l f ó w n o c 

a , 
Dochodzen ia 

II.. : I . ł -_U ii i'.,u. . • i ; tiUSWIU pUMVH iML.III.J.1 l«fW»WM«łulC 
• dom pr:a ul. Wiśn jowi tck ic l i 8. P ro - ; t ! r uga podobna aferę, które"; 
ktcraini H: byl i trzej panowie, uchodzą i ka jest n ie jaka A . R o d a k ó vi Jej pr/.yiaciół a to dyrektor l w ó w 
;;ei fi l j i l iolei iderskic ; f i rmy drzewnej 

R., właściciel składu w in p. B. oraz 
/rektor j c t l negn % b rowarów p, P. 

l'rńfka ta. ijrawdopodobnie nie yyie-

nie w e k r e t o 
k tóre ' i boha te r 

ó w n a . l i 
cząca 1 8 la t . 

O f i a r a jej strcczvcL"l .skiei dztrdal 
ności pada ł y p rzeważn ie m ł o d z i u t k i e 
dz iewczęta . Szczerró ły t e j a f e r y sa 
naraz ić t r z y m a n e w t a j e m n i c y . 

.?.• n i L L I R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
p r z e p r o w a d z i ł »lą nm ul. 

Traugut ta S. t a l . 179.89 
Pr/yjmuie I I rano i *—8 wlecz, 
w niedziel-.- i •**icts oiS U—2 on 

ua terenie m a j ą t k u Brzez iny po-trze|ony 
przez niewiadomego sprawcę., ukrytego za 
drzewami . 

Wteimiak iprirtł s \r**ztt. 
hc/.iti'•no, w cl iw i lc później zauważyl i 

wieśniacy. Sipa przewieziono na kurację do 
-zpi ta la. 

Sprawcy za_'!>dkii\veL'o naptidu narazić 
itie ustalono, m in io , iż po l ic ja przeprowa­
dzi ła obława w lesić. 

Dabzo po*zukiwai i ia tn\».ija. t 

D o k t ó r 

ZIOAKOWIKI 
U L . 6-s;o S IERPNIA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Od S-ci do 8,10 3 4 1 2 9 wiec z. 
w niedzieli; od in do I oo ool-

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
\ u l u t a i » do Brzezin odchodzą < postoju własnego 
arzjf u'. BriezinskleJ Nr . 144. Odjazd oo gudalne. p o 

oa#wexy od tfodz. 9-«J rano do 31-ej wisem, 
D O J A M I T R A M W A J A M I Nr. 1 1 8. 

L 

STENOGRAFII 
polsk ie j i n iemieck ie j 

w y u c z a 

Henryk Berman 
al. rra.jaaa 1 * ( K i l i ó t k i ^ SJJ) T . L 1S*-«S, 

'«p ; ,» d* a.wyck taomptttów co^ziesni* od 5 — f 
t*tx Poci«t«- w,M»dt,» W lataga r. b. 

n i 

Zakłady 
Radio Elektrotechniczne 

J. M . C y b a r t I S - l c a 
Ł « d « , G d a ń s k a 135, t a l 227-81. 

(•'fi.-óblci aT»fitów do sisei. Ma£nsaowaais 
•iaihiiwek. Lasowania i wypr. akumulatorów 

Aparaty właenei koołtrukeji 

PRZYCHODNIA 
.niezamożnych (hory fti di 

Ł ą c z n a 7 , (Chojny) 
o r z y j m n j e w a wszys tk ich 

s p e c j a l n o ś c i a c h 
od 7,30 rano do 7 wieer-

Dr . n a d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

pneprowadiita tię na 
Piotrkowską 153. t e l . 145-10 

pnyjmale od 4—7 Miecs 

D r . m e d . 

L» NITECKI 
shoroby skdrta, w e a e r y t i a e 

I m o c i o p l c i a w e . 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

f r a y j m u j * od 8—9 rano i od 4—8 witcz 
W niedzielę i lwięta od 9 do '12 w pol. 

Dolar I funt w Łodzi , 
Prywutu io dok i r papierowy w zadaniu 

8.91, ^ płaceniu tt.90; dolar złoty w żiida-
n iu 9, w p łaceniu 8. (>8: fun t angielski w żą 
di .n in .10.58, w płaceniu 30.40; rubel złoty 
w żądaniu 4.75, w pk iccn iu 4.70: marka 
w żądaniu 2.12, w phiceniu 2 . 1 1 : za 100 
f ranków f rancusk ich w żądania 35, w płace 
n iu • ! • • ' . 

S -REBRMK Cha imow i , u l . J-.tkóI)a 10, 
okradziono k - i . i / . k < j Kat-y Chorych, wyd. 
w L o d z i . 

Z A G I N A Ł k w i t kaucy jny E l e k t r o w n i Lódz 
k i e j za Nr . 52348 A n n y Staniszewskiej na 
sum«» zł. 25. 

DR. MED. 

M. F E L D M A N 
akusser - s/ leakoloy 

Z a w a d z k a I O . 
Te le fon 155-77 

Pnyimuie oi 10 — 12 i sd 3 — 6 as pet 

D o k t ó r 

H» $IU#IACHEI| 
Choroby s k ó r n a ł w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. T e l . 1 4 8 - 6 2 . 
f r i y bibic sod i i ans i s od IV, — 4 pp j . 

t od 6 — 9 w i c i w n ieda ie l . i tw is ta 
od 10 - 1 w po l . 

Or. mad. 

l* bchman 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 

Specja l is ta eborób s e n e r y c i n y e h , 
skórnych i aaocsoplełowweh 

Prrrjms s s d gedr. 8-ei da l l - . i 1 ad 4-si de 
8-ai w n iadte la i śwista od f(sds. 9-ai ds !••»' 

Dr . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórna < weneryczna 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

Pizvinia.II; od 8 do 10 tano I od 3 do i wtectui 

I. KANTOR 
Spec, chorób skórnych , wenerycznych 

1 naocsopłcłowych 
pr teprowada i t ł i « na al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a ' e f o a 129-49. 

P»łTlm»l« od 8 — 2 I s d 5 — 9 w ises 
w niedziel. I święta od 8 — 2. 

P O T R Z E B N A dziewczyna do masego dziec­
ka , Piotrkow.-ka 292, f r . p. I , m . 1. 

P Ł Y T Y nzywane zamieniamy na nowe. Na­
rutowicza 6, mieszkania 16. 

D O M drewniany do sprzedania blisko 
t ramwa ju N r . 14>. Wiadomość u l . B łoń ka 

Nr . 13 m. 1 , u gospodarza. Pośrednicy pożą­
dan i . 

DR. MED. 

Jan Chrzanowski 
Piotrkowska 292, tel. 206-83 

Powrócił. 

to dźwignia handlu ! 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze skutek i jako 

gazetowe są w o l n e o d 

p o d a t k n m i e j s k i e g o ! 

Sr . 4 0 

Wyjazd wojewody 
H n u k e ^ P l o w a k n . 

Ł ó d ź , d n i a o l u t c c o . W c z o r a i o 
godz in ie 7.20 w i e c z o r e m w y i e c h a ł do 
W a r s z a w y w o j e w o d a Hauk-e -No-
w a k . 

P r z y c z y n a , w y i a z d t i sa s p r a w y 
s ł u ż b o w e . P o b y t W s to l i c y p o t r w a 
k i l k a dnfc 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe! doby. 

f—") „Dnfly rferald" twierdzi, że dwudnfo. 
we. kllkutcodzfnne narady człoiiików gabiuctt 
z ambasadorem bryt^iskitn w WaRzynctonii 
Lindsay'em nic doprowad?iły dotąd do >.i-
dncRO rozwiązania zaeadrecnla. Przeciwnie, 
ujawniły, one. że rzad brytyjski zm-adduic się 
w sytuacji, z której trudno znaleźć wyjścio. 
Lindsay wyja.tnlt stanowisko Roosevel(a. 
ktdrj ' domajrać s»i« ma stanowczo, aby wza-
mian za rcwizic dłuaiów Wtelka Brytania za­
płaciła koncesiamt w zakresie riotezo pary­
tetu i taryf. Wielka Brytania zapłaciła kon­
cesjami w za]<resic złotego parytetu i taryf. 
Wielka Brytanja nie może tych koncesyj 11-
dzielić. Ponadto Roosevolt ma ręce zwi.yzane 
przez kongres, od któreso zależy ostatecz-na 
decyzja Stanów ^icdaioczonych. Jest rzeczą 
oczywistą, i c autorytatywna misja awiieUka 
nic może sie ud-ać do Ameryki poto tylko 
aby narazić się tam na niienowndzcnic. 

Prenijcr Mac Donald nie stamalby nigdy na 
czele takiej misji, dopóki nie byłby zapew­
niony co do pcmryitoiego rezultatu rokowań. 
PKino twierdzi, że najlepszym sposobem by­
łoby zaproponowanie pewnej sumy ryczałto­
wej, jako odszkodowanie za skreślenie dtu-
aów. Dziennik wymienia ISO milionów funtfiw 
zilotyclu które, jak twierdzi. by łyby 'J'a 
Amerylki Jak zesłane z nieba wobec stami de­
ficytu budżetu amerykańskiego.' W przeciw­
nym wypadku ..Daily Herald" przewiduje o -
gloszcnie orzcz Wielka Brytanie nle-wy-plrical-
nosci. 00 zkolci spowrxlo\vać nnożc odroczt-
rtie wszechświatowej konferencji ekonomlczrsi. 

(—) Kanclerz Hitler udzi^ f i prj;cds"taiWl-» 
ciclom prasy nfonilc-ckicj wywiadu, w klóryut 
m. In. motywował konieczność represji praso­
wej stanowiskiem pewnych organów iewfco-
wych. 

Hitler Uczy się z możliwością wyłonienia 
większości parlaincitorncj. przeciwnej obec-
i.cjiui rządowi, uważa jednak większość taką 
za czysto negatywną. Jedyna większość zdol­
na do pracy pozytywinej stanowić I T » m 
Krupy popierające obecny gabinet Rzeszy Hitler 
podkreślił, że gotów jest oddać swój urząd 
do dyspozycji dopiero po ukończeniu podjętej 
rrzcz niego misji. Za 10 lat nie będzie lut w 
Rzeszy marksizmu. W dążeniu do ostatecz­
nego swego celu Hitler gotów jest narazić 
sic na największą nicpopularonśc I trłe uwtarpt. 
..clinćby go nawet naród miał nkamlcnoivać". 

(—) W Badenii zanotowano kilka wstrzą­
sów podziemnych które wywołały paniko 
w śmJ ludności. 

(—) Sejm bawarski uchwaHif upaństwowie­
nie banków. 

(—> Na czeic Kola Adwokatów R. P. sta­
nęli ad w. Witoid Jeszkc z Pi>.-?ivinia jako prc» 
zes i adw. Juliusz Dreszer, lako wiceprezes* 

(—) Ks. biskup suiragan lwowski Lisowski 
został mianowany biskupem — ordynarłu-
szern w Tarnowie. 

( _ ) Wobec zrzeczenia sio obrany I nie. 
nhccnnści osknr/.onrch w procesie cz łonkó* 
Ceturoltwu, rozpraw\ w ^.ąd^ie Apelacrhiyni 
w Warszawie i.db\walv sic pr«v pustej n!e-
in:d s.di Od gojz. Id-ci rano trwał w dalszym 
ciągu reierat sprawy wyg ł i . z i ny przoz t t » 
Oziego Chodeoklejio. 

Jakkolwiek sedzfl rtlerent skracał ma­
teriał przewrdii pierwszej instancji to Jednak 
zgromadziło sie tvle szczegółów żc zakoń-
czonie sprawuzdanfa iwstapito dopiero ca 
kilku godzinach. 

Odczytanie referatu ledztefo Chodeckiego 
skończyło sic po południu. Po zakończenia 
referatu sąd załatwił itszczc iedau kwestje, 
mianowicie pisemny wniosek obrony, nrzeą-
'.•iwi.my leszcze przed zJoŻOfljeuj orzei obroń­

ców mandatów o wyłączenie r aktów sprawy 
/a iść z dnia 14 września w Afelaclt Jetozolmi-
^kit i i oraz aktów śledztwa o przygotowanie 
napadu bombowego na M. 'Piłsudskie'"*. Nu 
wtnfosek prukiiratora wniosek o wyłączenie 
.Jrzneono Wyrok spodziewany jest w czwar­
tek. 

• P. Prezydent R.-plitct przebył do 7a-
ko.tunego i zamieszkał w sanatorium Woś-

(—) B. minister Sirasburger został 
brany prezesem .Lewłatana. 
• (—) W czasie dyskusji nad biidżetem min, 

oświaty doszło wczoraj w sejmie do ostreł 
polemik; miedzy posłem Zdzisławem Stroii-
skim (BBI a posłem KcrnecJśim (Klub Maro-
dowy). N stepnie ontawlaiio budżet min ko-
immlkacji. 1'oscł Breozowgfd podniósł wy»(>ki 
poziern naszego lotnictwa: w biidc*-ie apara­
tów jesteśmy niezależni cd zagranicy. 

koleino przystąpiono do omówienia budże­
tu min. spraw wewnętrznych. Ludowcy pod­
nieśli sprawę krwawych zajść w Łapanowie 
1 Jadowie. Odpowiedział ostro poseł Sasyj.'-
ca (BB). Następne posiedzenie wyziwiczono na 
czwartek. 

(—) Plan robót kanalizacyjnych w t.edzi 
na sezon 1933 przewiduje urządzenie kaoalow 
ulicznych, na ulicach Żeromskiego do St. P Ł J -
wańskiej. Na ul. Wólczańskiej od Rad 
waóskiej do Staro Wólczańsk-tej. na ul ic" 
Czerwonej I Kątnej. na ul . Piotrkowskiej od 
Czerwonej do Cmłlji. nl. Emilii do ul. Bocan-.? 
cześć ul. Południowej do Nowo Targowej cc 
Kilińskiego, ulica Nowo Targowa od Połudr.to-
wej do Cegieinianei oraz ul. Targowa cd cl 
Nawrot do Przejazd: 

Przy przeprowadzaniu kanałów na wyż-JI 
wspornnlanych ulicach przewidziane jest na­
łożenie 60 studzienek ulicznych deszczowych. 

Niezależnie od tego prowadzone będa ro­
boty przy przyłączaniu domów na ulica.:ii 
podlegających przymusowi skanalizowania do 
głównej sieci kanałów miejskich. 

(—) Po lustracji nowego gmachu hipoteki 
w Łodzi. min. Sprawiedliwości zadecydował, 
że cała hipoteka będzie się mieściła w jednłir, 
gmachu wóbcc czego zrezygnowano z dobu­
dówek. 

(—) Wczoraj krążyła uporczywie po f-adzi 
puszczona przez czarna giełdo w obieg bez­
podstawna pogłoska o zamordowaniu Hitlera 
Pogłoska ta oczywiście była wyssana z aal-
ca. 

D O K T Ó R 

HWOŁKOWYSKI 
C e g l e l n l a n a Nr . 4 , t a l 216-*) 

S p e c j a l i s t a eh ©rób s k ó r n y c k , 
w e n e r y c s n y e b 1 a toesop łe iowyek -
Prayta ia le e i yods 8 da t I ad S de * 
w nledstele t świata ed jjoda. • • a l . 

http://Pizvinia.ii


Str. 4 E C H O* 

Echa ze stolicy. 
fcycie W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
Magiglut t zakończył już podpisywanie 

nowych umów z dyrek to rami przedsię­
biorstw mie jsk ich , dotyczących warunków 
ich pracy, przyczem skasowano przewidzia­
ne iv poprzednich umowach wszystkie tan" 
l j " i n y , prowiz je dodatk i e t c , a wszelkie 
dotychczas bezpłatne świadczenia sij p łat ­
ne. W"o wszystkich 13 przedsiębiorstwach 
mie jsk ich da to oszczędności około 200.000 
złotych w stosunku rocznym. 

Wystawiona ua scenie „ B u n d y " opera 
komiczna Fr . Suppe'go p. t. „ P i ę k n a Ga 
Intea" spotkuła się z entuzjastycznem przy 
jęc iem piiblicznośc?. Publiczność oklaskuje 
gorąco wykonawców* Zolę Pogorzelska 
' G a u y m e d ) , I g o Syma (Pygma l j ou ) , Feliksa 
Parnel la ( A p o l l o ) , Lenę Żal ichowską (Gala 
tee), Ko iu t ida Toma ( H o m e r ) , Zof je TcVno 
(Yenui), Błońską fKsan typę) , Stefanif Gór 
«ką i K r y z y ? i , Ludw ika Lawińsk icgo i M i " 
das), r h ó r Dana i Engenjusza Koszutskiego 
' S a t y r ) . Salwy śmiechu budz i każda ł t y * 
r icczka i t i l y ryczuu, każdu aluzja pol i tyczua, 
k tórych w „P iękne j Ga la te i " jest mnóstwo. 
..Piękna Galatca' 1 w inscenizacji Frydev\ -
Va Jaros«y'ego odnio.-łii rzetelny M i k o . 

• • • 
Odby ło się poświęcenie nowego hur towe 

•in targowiska w a r z y w przy u l . Gró jeck ie j , 
urządzonego Staraniem Związku Producen" 
fów Warzyw w Warszawie w łu fnym kołz" 
t - n i . Poprzednie largowioko urządzone h\ 
łt» na placu wydz ierżawionym, przyczem 
dzierżawa wynosiła za drogo. Z lego 
: ; i i e targowiska podawane są hur towe <v;iy 
warzyw « Warszawie w cedule o f ic ja lne j . 

•*• * • 
Komi te t lokulnycb funduszów b.zrobo l " 

nych przystąpi ł do rozdawnictwa węgla ua j 
miesiąc lu tv . 

# * • 
w z. n i . (lo przemy(łowogo wydzia łu ma 

gistratu wpłynę ły , na mocy ustawy przemy­
słowej, zawiadomienia o l i kw idac j i w W a r 
•zawir 96 zakładów przemysłowych I w p n i 
dniu - 2 t . Przedsiębiorstw przemy .-Iow ych 
nrnc l i om iono : większych 5 1 , mniejszych 10 
? powiększono 21, raz-smi M fw grudn iu 88). 
ffiód z l ikwidowanych przei l - ięhiors lw jest: 
7 --- zakładów f ryz jersk ich, fi - przemysłu 
rhemieznego, po 4 - żelazo - metalowego i 
Hekt rycmei ro . po 3 — włókienniczego i spo" 
tyweso.* rolnego, po 2 - po l ig f j f i czn^go, 
papierniczego, drzewnego i konfekcyjne- -
odzieżowego i 1 mim a ra lneg<i . 

" Magistrat |> f .Omówi ł powiększse lun" 
Husa Da wpisy szkolne d l i dzieci pracowni 
ków m ie jsk ich uu rok szkulny 1932*33. P i . r 
wntnie uchwalony kredyt w wysokości 
400.000 zlotyeli okazał sie n iewysMirza" 
igry. 

• • • 
" s t a l u i c po-.iedzenie f inansowo budże­

towe* komis j i rady mie jsk ie j poświęcone by­
ło w całości p ro jek tow i umowy z komor* 
e jum f rancusk im i n i budowę rzezu" centrą] 

nej w "R arntawic 

K R A T E C Z K I . 

Kluska w 
U k a r a n a 

Ludzie sami nic wiedza czego ehea. 
Jeden skarży się, że jest chudy, rjruffii 
że tęgi. Pani Mamusia jęczy: 

— Jem codziennie kluski na mleku, 
dziesięć talerzy zupy, słodycze, same 
mączne potrawy, ciastka i nic. Ciągle 
.Hstem chuda i nie mogę nabrać ' la la. 
bez któremu przecież kobieta nic r.ie 
jest warta. 

Natomiast pani Zina skarży się-
— Nie jem zupełnie zup. prowadzę 

głodówkę, unikam płynów, nie pomię­
łam już jaki smak ma czekoladka i 
nie mogę zachować l in j i ! 

Nie można ludziom dogodzić. Jed.:ak 
mam dobre, serce i duże doświadczenie 
postaram się więc znaleźć :'Ia miłych, tę­
gich czytelniczek (kobiety tęgie sa za­
wsze miłe, spokojniejsze i łagodniejsze) 
ki lka rad. które pozwolą im zachować 
smukłą, linję ciała. Kuracja odtłuszcza­
jąca mojego systemu trwa trzy tygo­
dnie i daje gwarantowany, jedyny w 
swoim rodzaju skutek: 

Należy więc czynić co następuje: 
Pierwszy tydzień. Rozpocząć stara­

nia o paszport zagraniczny. Cały ter; ty­
dzień będzie więc zajęty cd rana do ric-
cy bieganiem po urzędach, wystawaniem 
w „ogonkach'*, poceniu się, denerwo­
waniu, wyciąganiu papieri:ów o ..moral­
ności", o tern, że wasz pra-dziadek uro­
dził się w Łodzi, co t'*zeba stwierdzić 
nd|x>\-icdmcmj dokumentami z przed Jta 
Iatv wytlanemi np. na wileńszczyźnie, 
które to papiery już wprawdzie zaginę­
ł y należy zdobyć dokument dowodzą­
cy, że pclent nigdy nikogo nie okradł 
: nie ma z^>"iaru tecro uczvtńć również 
w ciągu najbliższych lat dziesięciu i t. 
d. i t. d. Rezultat: paszportu wprawdzie 
jeszcze nie otrzymacie, ale waga ciała 
opadnie o 3 kilo. 

Drugi tydzień: przyjąć posadę inka­
senta związku moich w'erzvc'eli i posta­
wić sobie za punkt honoru zain.kasowav.ie 
ode mnio 10 złotych Po unływie tep.o tv-
jrixlnia rezultat murowany: spadc': cia­
ła o 5 kg. i zrezygnowanie z owych 10 
zło(vch. 

Trzecj tydzień: nołknąć soli ten. cho* 
M ó do [eatru tak długo, dopóki sic 'tie 

Mar janna . 
doliczy na widowni „całych'* stu osóu, 
załatwić rozłożenie podatku na raty. 
codziennie spacerować po łódzkich u l i ­
cach przez trzy godziny, odebrać lekar­
stwu w aptece Kasy Chorych i l . d. 
Rezultat: 7 k g . ubytku ciała. 

Ogółem vice, po zastosowaniu mojej 
trzytygodniowej idealnej i uniwersal­
nej kuracj i każda tłuścioszka gwaranto­
wanie chudnie o 15 kg., pisze do mnie 
l isty dziękczynne a związek c>:-tłu-
stych dziewic wystawia m i pomnik przed 
Grand-Hotelem. 

H A N D E L . 
Niestety nic jest mi wiadamem, czy 

bohaterka dzisiejszej sprawy jest tłusta 
czy chuda chociaż jeśliby sadzić z jci 
nazwiska, powinna być pulchniutka i t łu 
ścititka, ociekać tłuszczem i być apetycz­
ną, jak na osobę nazywającą się Marjan­
na Kluska przystało. 

Marjanna Kluska, zamiast zgedzHć 
się gdzieś za kucharkę i przynieść za­
wodowy zaszczyt swemu nazwisku (o-
sebiście przepada za kartoflanemi klus­
kami) zaczęła uprawiać uliczny han­
del .skarpetkami. Kosz z „idealnemi-' 
skarpetkami po 40 groszy para, które 
po dwóch godzinach noszenia z baweł­
nianych, zwykłych j nieciekawych, robią 
się interesujące ahażurowe. dają ujście 
ciekawości wielkiego palca i po c:'te-
rech godzinach noszenia są już ' v ! k o 
mętnem wspomnieniem minionej skav-
petkowej przeszłości. 

Ostatecznie niechby -o'j;e Kluska 
handlowała swoimi skarpetkami, Ric 
nam do tego. Niechby nawet i handlo­
wała bez patentu, to nam również w 
p-rancje rzeczy nie przeszkadza. Ale M. 
Kluska. 'zdv posterunkowy po stwierdzeniu, 
że nie posiada ona patentu , chciał ją r.i 
brać do ko-^isarjatu. stawiła mu zacię­
ty opór. W tym oporze zwycięży1 jed-
I ak posterunkowy którv nietylko po. 
i tawi l na swojem i ukazał całemu ko­

misariatowi oblicze Kluskj, lecz spisał 
i-ó\\-nicż u onór władzy m-otokół. 

Sad Grodzki skazał Mariannę Klus­
kę na " rnipsincc aresztu. 

Ter ;v K r z e c k i . 

Wiec komunistyczny na wyższej uczelni. 
P o l i c j a *w u n i w e r s y t e c i e . 

' Ze Lwowa donoszą: 
W gmachu Uniwersytetu J . K. dasz 

ło do niesłychanego incydentu. W gma-
cHi: Uniwersytetu, akademicka młodzież 
komunistyczna usiłowała urządzić wiec. 
Do zebranej młodzieży przemówi! j e . 
den z obecnych, który wezwał ich do 
utworzenia jednolitego f rontu przeciw, 
ko wysokim opłatom, 

a nawet do strajku. 
Wśród obecnych kolportowano ulotki w 

p raw ie nadmiernych opłat uniwersy­
teckich 

O tym nielegal.tym wiecu zawiado­
miono rektora ks. Gerstmana, który 
wyszedł z kancelarii na korytarz i wez­
wał organizatorów wiecu do siebie. 

Organizatorami by l i ów mówca i czte­
r y kobiety. Ponieważ okazało się, że 
mówcą przemawiającym na tym doraź­
nym wiecu jest były student Politechni­
ki , rektor wezwał policję. 

Do gmachu Uniwersytetu wkroczyli 
komisarz w towarzystwie wywiadow­
ców, którzy wylegitymowali owego ty. 
łego studenta Politechniki i aresztowa­
l i go ; nazywa się on Jan Kukuła. Wraz 
z nim odprowadzono do więzienia czte­
ry kobiety, które były studentkami Un i ­
wersytetu J . K. 

Widok policj i na Uniwersytecie wy 
wołał wielkie wrażenie wśród studen­
tów. Jest to od wojny p-erwszy wypa­
dek by policja wkroczyła na teren tej 
wyższej uczelni, 

ofjo 

Tajemnica sierżanta taborów. 
Smutne odkrycie restauratora. 

Z Torunia donoszą.: 
D o pewnej restauracji przy ul . Lub i -

ckiej przyszedł sierżant, poprosił o pot 
litra wódki, papier i ołówek. Otrzymaw­
szy wszystko żądane, sierżant zapylał, 
gdzie znajduje się ustęp, a otrrymawszy 
wskazówkę, oddalił się. Gdy upłynęła 
5-odzii a sierżant nie wracał, zaintrygo­
wany gospodarz 

n>szc-ql poszukiwania 

i znalazł sierżanta w stajni. znajdu'ąc?i 
ric w tej samej posesji. Sierżant leżał 
nieprzytomny z rana postrzałowa w pier­
si Obok leżał rewolwer. 

Zawezwano karetkę pogitowia. Klo-
ra przewiozła rannego do szpitala woj­
skowego. Okazało się, iż bvł to sierżant 
Zimiński, ze stacjonowanego v\ Torumu 
oddziału tcb->iów. Powody rozpaczliwe­
go kroku podobcera sa 'nieznane. 

Z Warszawy do Łidy... 
Zula Pogorze lska zadowolona. 

Warszawa, ? lutego. Przed kilkoma 
1 dniami don.eśliśmy, że pewien podcltm^e-
lony gość w jednym z dancingów war­
szawskich zaatakował popułumn aktorkę 

I Zulę Pogotzelską, żądając, ażeby ?. nim 
n\ tańczyła. 

Gościem tym był pewien oficer lotnik. 
W związku z tą historją sprawca burzli­

wych wydarzeń na dancingu* z.ostał 
przeiuesiony z Warszawy i wcielony do 
pułku w Lidzie. 

Narada kłusowników nad nieprzytomnym gajowym 
B o l e s n a p r z y g o d a . 

Nagły zgon dyrektora zbrojowni. 
Trup inżyniera na bocznej drodze 

MAŁY KURJERł 

/ W ilna donoszą.: 
Vi ktsach pod Olkhmikcini wpci*!i-

" ; .Mjuwki Mosty miało mtesec n.istv-
pt*iłC« zajście. 

L.śnieży lasów państwowych J an 
Gil obchodzuc swój rejon uatn- i i l -w le­
sie n:i dA\óch znamch imt ccidawtm kłti 
sow ników .b')zefu l l ini loipsa i Weso. -
k!ct.r<>. z k i . ' i r \ n ' : Gil prowadził inż od-
d.tw nsi 

zacięta w0}uv,>. 
N i wid.)-.; k łusowników leśniczy wer 

wał tclt do zatrzymania sic i usiłował 
t-dpiowad^i: nu najbliższy puStttiUilck 
policji. Nu wezwanie IcMiiczcgo kltisow 
i:icy stanęli. Gil myśl f ic 'ż kinsuwuiey 
i" stanowni pddac się dobrowolnie zbli-
i.vl się do nich. W chwi l i jednak piy 
peds/edt blisko kłusownicy rzucil i sic 
ra llicg1 . obalili i zaczęli dotkl iwie bić 

i kopać nonami f.ik. 
Gil stracił przytownttść. 

rv''.isownicv z:\vnizali mu. wówczas rccc 
i odebrali rewolwer. 

^ ' k r ó t e j jfcdinlk leśniczy odzyskał 
przytomność i usłyszał naradę k lusow-
ni l ió 1 ' jak tnaJa Rt> zamordować. 

Kłusówntcy po krótk ic i naradzie po-
>tanowil: jednak me zabijać git jowcge i 
jsO)til:|W sz\ 
szli. 

W k f i t c e 
i iwrhi ić tjd 
Fosicdł do 
l.cji, uv/.\{ zamerjo' 
w\'P' idki i ' - "̂ 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Powracający z pracy robotnicy zbio-

łOWnj na Ossowej Córze znaleźli na 
boczne; di-jdze trupa, w którym rozpo­
znali dyrektora zbrojowni inż. Mariana 
l1ielsk''ego. Natychmiast wezwano pogo­
towie, które zabrało trupa do kostnicy. 

Przeprowadzone doebodzenia wy­
kazały, że dyr Bielski powracał przed 
gcd ' . 4 po poł. bjczną dru;^ą z pracy do 
domu. Zamieszkuje on w Bydgoszczy 

przy uiicy 20 Stycznia. Boczna d io^. 
szedł W stronę szosy, jjdzic znajduje się 
poc-tój autobusowy. W pewnej cl.wil i 
up?.dł ma ziemię i 

T»iz:on(il Jucha. 
Jak badanie lekarskie wykazało 
dem śmierci był udar serca 

. Ś p. inż_ Bielski liczył lal fl 
i już od dwócli lat zajmował w 
ni urząd dyrektora. 

powo 

ctło 45 
btojotA 

pcięt i ) leśniczemu udało sie 
krepujących gq sznurów. 

Nóż w kręgosłupie. 
Straszna śmierć chłopca. 

o pńateruttku po-
•aide i , / a s z h m 

irzauzna oma-
".ę w lasach i "o kil i.u godzinach obu 
'^usowników arcjjziowmio i osadzono w 
areszcie do d\ spożyci: władz sudnwo-
ślcticzycli 

Z Rogoźna danosza: 
Syn rusznikarza Wilhelma P :cher-:t, 

lierący 15 lati bawił sie wraz ze swym 
bratem (blźnicta) wpobliżu i tołu, z 
którego niedomkniętej szuflady 

ti)\}ftan>a} nóż kuchenny. . 
W toku zabawy popchnął jeden brat 

drujjiego na stół. PoiKhniely potoczył 
uc wprost r.a szufladę, przyczem ostrze 
noża utkwiło mu w LrCrtoslupie. W y p a ­
dek zakończył sie tragicznie, bowiem 
ustrze przecięło chłopcu mlecz pacierzo­
wy. Chłopiec wyzionął wkrótce ducha. 

Popierajcie przemysł krajowy! 

C L A U D L C E V E L . 

LIST. 
— List od Genevieve! — rzekł p. 

Destac, umieszczając okulary na nosie 
By ł to z jego strony ruch zbędny, a pizy 
najmniej przedwczesny. Nie mogło b}ć 
mowy c tern, żeby list len przeczytaj p w w 

szy... Wiedział o tern, debrze, ale prmipK, 
to lubował się w złudnych gestach, na k l .'< 
tych ograniczał tie jego autorytet niaiżen-
bki. 

Pani Destac już zawładnęła kopc i f i 
i rozrywała ją gorączkowo. 

— Biedna nasza mała! rzekła. — Cie 
kawa jestem co pisze. Z tym jej „iapser 
dakiem"... 

— Posłuchaj moja droga, bad i spra 
wiedl iwa! Ten „łapserdak" — Jak (jo na 
zywasz — dotychczas... 

— N o cóż takiego wielkiego, zno-
v/u?... Pcdróż poślubna... miodowy mie­
siąc... Nowość bawi, to wiadome... W 
ciągu trzech tygodni może udawać swfc-
loszka... 

— A l e takiego, który wie. co r o b i ! — 
wtrącił p. Destac, myśjąc o posagu. 

Pani Destac wzruszyła ramionami, 
rozkładając lila papier, którym wytnacłu 
wała z triumfem. 

— A , zresztą, co teraz wiemy o Ge­
nowefie? Z tych pocztówek ( które pisała 
w jego obecności?... Ty le , co nic... A l e 
to jest już list z Paryża... rzec można 
pierwszy, jaki odebraliśmy .. Widzisz też, 
jak się rozpisała... Biedaczka!... Z pew-
rtościo już zdążyła rozczarować sie, jeżeli 
pomyśleć o życiu, na jakie skazała siebie 

dobrowolnie pomimo naszych rad... 
Aktor., fe ! . I panna Dertac!.., 1 na 
domiar jeszcze śpiewak! 

— Czytajże, moja droga- — upom 
niał ją p. Destac g flegmą. 

— Niestety, moje serce matczyne 
'przewiduje już wszystko... Jestem przekoj 

nana, że jest to litania skarg, poparta bo; 
lesna świadomością: „G ' ybvm wiedziała | 

i " i zawczasu! 
— Czytaj j uż ! 

— Niech i tak będzie. . Słuchaj 
więc. . A l e czy będziemy mogli doczyla'. 
do końca?... 

Pani Destac ulokowała sie w fotehi 
przy kominku, wpobliżu lampy i zaczęła 
czytać: 

..Drodzy Rodzice, 
Nareszcie mam chwilkę wolną dła 

napisania dłuższego listu... Po powrocie 
z podróży musiałam się przedewszystkicm 
zainstalować i przyzwyczaić do nowego 
życia. Potrzebowałam ponadto czasu dla 
Zgłębienia własnej duszv... Zdaje mi się. 
że zdołałam to zrebrć Robert wyszedł na 
próbę. Zasiadam więc do pisania, by 
szczegółowo podzielić sie wszystkiem z 

Wami . ' . 
Pani Destac przerwała czytanie, przy 

plądaiąc się mężowi, siedzącemu naprze 
ciwko niej, w drugim fotelu. 

— A nie mówiłam? 
— Czytaj dalej ! 
— Njgrfy nie zawodzą mnie przeczu 

cia. Ą 
Westchnęła i ciągnęła: 
..".-hcałabytn przedewszystkiein. bys 

c:e wi« łz:e i ; , że zawsze rezurmałarn do­
brze niechęć waszą do mtgo małżeństwa 

z Robertem... Nie mówiłam w?.in tcs;o, 
aby nie wywoływać niepotrzebnych dys 
kusyj. Zrozumielibyście argumenty moje 
mniej jeszcze od meso milczenia i u p j -
ru A l e wiedzcie, że wszystkie podawane 
przez was powody dla zniechęcenia mnie 
do tegi) małżeństwa byłv właśnie teni. co 
mnie doń ciągnęło. 

A k t o r ! Życie w Paryżu ! Rozpusta! 
Kul isy ! Zdrada, będąca na porządku 
dziennym w lem środowisku! Pokusy! 
Rozwiązłe życie! Bezsenne noce! Niepew 
ność jutra! 

T e rzeczy wyliczaliście, a one wła­
śnie pociągały mnie. Zdawało Want i ię, 
że Wasza mała córeczka, taka mądra, 
i grzeczna i dobrze wychowaną, zadurzy 
ła się w kuzynie przyjaciółki dlatego, ze 
ubierał się debrze, tańczył ładnie i szep­
tał je; czułe słówka... Z e swa bezpośred 
nią naturą — jak warn sie zdawało — 
córka wasza poszła za pierwszym pory­
wem serca, uparła się, bo kochała!... 

• A wiec, nie o to wcale chodziło. R o 
bert wprawdzie podebał mi sie ale nie 
kochałam go wcale. Otwórzcie szeroko 
oczy ze zdumienia, ale nTe wzruszajcie 
ramionami. Mówię W a m szczera prawdę 
i nie przybieram żadnej pozy z próżno­
ści by zasłonić moje rozczarowania.... 

Kochałam w nim jego zawód, jego 
świeża sławę, możność dzielenia z nim 
życia... myśl ucieczki z. nudy prowincji, 
jednostajności dni bez niespodzianek i 
przygód ułożonych według obowiązków 
małżeńskich i macierzyńskich. . 

Gdybym W a m to wszystko opowie­
działa, mielibyście mnie r.a potwora. L e 
piej było milczeć i grać komedie wielkie 

£o uczucia, byle tylko wyrwać się od ży 
cia burżuazyjnego i przyziemnego, jakie 
maie czekało u boku męża według W a 
fzego gustu. 

Domyślicie się, z jaką niecierpliwo­
ścią wyglądałam zetknięcia się z życiem 
Paryża... Żona śpiewaka! Tenora! 

Nie trwało to długo! Obznajmiłam 
rię z tern życiem w ciągu k i lku dni — co 
mówię? — w ciągu jednej godziny Z a ­
raz po naszym przyjeździe do Paryża, 
Robert uprzedził mnie, że musi poważ­
nie porozmawiać ze mną. Wyt łumaczy! 
mi że zawód jego i talent wymagają naj 
skrupuiatniejszej ostrożności, najściślejszej 
bigjeny i najbardziej regularnego życia. 
Mówi ł , że oboje powinniśmy znać jedną 
tylko troskę — o gło. jego, któremu po­
winniśmy pośw-ięcić nasze rozrywki, ła ­
komstwo, niekiedy nawet... jakże się tu­
taj wyrazić? 

Nie jestem głupia... Zrozumiałam od 
razu cudownie... podntesicno mnie na sta 
nowisko wspólniczki artystycznej, małżon 
ki-pielegniarki.. W okresie trzech tygo­
dni minionych już wprawiłam sie w swo­
je funkcje: ciepłe kąpiele nożne, ja jka 
ubite z cukrem, pilnowanie temperatury 
pokojowej i kąpieli, bańki w wypadku 
zapalenia dróg oddechowych... A co do 
trybu życia: regularne godziny posiłków, 
wczesny spoczynek w dni , gdy menu 
przedstawienia, powrót do domu zaraz 
po teatrze z kolacją w domu. bo Robert 
nie jada obiadu, gdy występuje... A n i ja 
także... 

Pani Destac przerwała lekturę: 
~ - Biedne dziecko? 

.. — Żałujesz iei? 

— Pytanie! W jej wieku być skazą 
ną na pielęgniarkę cudzego głosu! 

P Destac zaczekał grzecznie, by żo­
na jego wróciła do lektury, żefcy zkoiei 
wzruszyć ramionami. 

A ca do życia scenicznego' Ku l isy ! 
jest też o czeni mówić ' Gdy po iaz pierw 
szy znalazłem sie w „ foyer " baletu, dwa 
„szczury" — ładne kobiety, zajęte były 
robotą na drutach kaftankzków dziecię­
cych... Robert zaprowadził mnie na scenę 
dla 7aznajomfeuia mnie ze słynną śpie­
waczką... W czasie naszej rozmowy za 
pytała mnie, czy nie znam przypadkowe 
dobrego biura rekomendacji służby do­
mowej — chodziło jej bowiem o wykwą 
lif ikowaną kucharkę... D w a przykłady 

na sto innych podobnych! A c h f obecnie 
już jestem dobrze rwioforrnow-ana. Teat r 
A l e to ostatnia ostoja życia rodzinnego ł 
małomieszczańskiego! 

Sądzę, że możecie być spokojni, nawe* 
zupełnie bezpieczni. 

Moglibyście — może — litować się 
nad mojenj rozczarowaniem... A l e tu za­
chodzi rzecz niezwykła.. Niema już Ge 
nowefy z przed ślubu... Jest i u ł ty ik» 
Genowefa mężatka... A ta nie i ąda n i ­
czego, prócz życia, które jej stworzono, 
różniącego się tak niewiele od Waszego, 
życia. . A powiem W a m dlaczego... Jest 
tak, odkąd została żoną Roberta, któreg-
kocha obecnie... 

— Biedne dziecko! A c h ! to już 
szczyt wszystkiego! — rzefea. v. Destac, 
rzucając l i la papier na st6f. 

T y m razem p. Destac omal n :e unio*-! 
nie., ale zauważył, i e żona jego ukrad­
kiem otarła hgu ~. Tłuon. L . M . 
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Kosmopolityczny port Francfl. 

TEMPERAMENT CÓR POŁUDNIA 
H A R $ n | A H H A % r ż y c i u C O M I E I W E * * 

Marsylia te lutym. 
Nie o hymn tym rasem chodzi, który otr 

rwy swej zapożyczył od Marsyl j i , ale o 
mieszkankę tego miasta, najbardziej kosmo­
politycznego we Francj i . Dowcipny pisarz 
francuski powiedział, żc .jnożrrtł tutaj zna 
leźć wszystkiego potrocbn — od rzeczy naj 
zorszych do najlepszych. Wszystkie rasy i 
wtzyslkie odcienie skóry''. 

La Canehiere, główna ulica Maraylj i , 
w południe jest jednem « najprzyjemniej' 
s / y c h miejsc spotkań, jakie sobio wyobitiaić 
można. Na tło i i składają się liczne dodat 
nie czynniki: słońce, barwa nieba, charak 
ter miejscowy, akcent prowlinsalski, a nade 
wszystko kfihiety, które w p o ł u d n i * - wycbo 
dzą od pracy, z biur i pracowni. 

Midinetki marsylk łe różnią się od hła 
dych, r'eg.anckich midinet. k paryskich. Są 
bardziej ekspansywne. 

a radość życiu 
tizł^wnętrziiin się u nieb hardziej żywiołowo. 
Paplanina, jaką słyszy się w alejach Mcii" 
han. jert głośniejsza i barwniejsza, gdyż skła 
da się n* nią słońce, akcent południowy 
i geet. 

Mar ylska midinetka nie jest ani świę' 
to-rka ani ?a/ka, ale w potrzebie potrafi 
nrtre nemu wielb'ci elowi udzielić należytej 
odnrawy. Jest pełna prnetoty i natii'»I'no-
fcl. K*oś orzekł, że mieszkańcy Marsyli i 
lubią ,,b'afjowar"' | e l t o prze.-pda. Mówią 
zawrze całą p r a w d ą , a P I W * ! niekiedy c o * 
pon:łdto. 

Codo powierzchowności kobiety tntej-»-
l ikżł lrzvmają - i , ; natury: 

ni,; malują u»t, 
lonieważzabarwia je do tntecziiir zdrowie 
lohidnia, palące czarne oczy nie wymagają 
>łówka dla podnie-ienia ich blanku, u rów" 
lieł świeże policzk* obejść nie mogą 041 TÓ 

lu , zaś rera \» / - /minki bronznwej. \Vv 
->l?RE7V kaźd<i an ie lsk ie j noboty i każdej 
nieilzi ' l i wyjść na Prado, do TANIEJ p^ży, a 
bananu cery di>-'arozy LARN Pan BÓG w naj 
>iękniej«zvin odcienin. 

Marsylia nie po i ad a '-Yziinckich i eka" 
(hiaVarrtfełl k a p i e ' i morskich. PlaiSi i cie 
p'e fale morza śródriemn^jro dostępne »ą 
fin wszystkich, to też przv pierwszych pięk 
nvcb dn;a«-li plaża jest tak uczęszczana, • 
tramwaje t»ik przejK- łnioue, ic natłok w 
nich porównać można ze szczelnością • jaką 
!• /.. -anl> uki w pudelku. 

f i n d z i n n kąpieli je*t okresem radosnym 
i p t l m i u gwum, z którego korzv>tają tu 
wesyeoy z rab-m ożywieniem południowców. 
\ potem ..uada" aie, su«/.ąe nu plaży. 
U-zs-tko jest życiem, a miłość tutaj jeat 
jak kraj , jasna i we oła. 

Elepranrkic towarzystwo Marsylji siano 
wi nieodłączną cząstkę dobrodusznego- 5 
•kromnejro społ-<v.eństw%. Nie zamyka się 

w ekskluzywnoeci, aui leż odwieź , , -ię «rn> 
bizmem łub ciasnotą TF.pojęć. \ b y zóslao 
przyjętym w salonach tutejszej elity, n e 
trzeba ani tiadzwyczajnego pochodzenia, 
ani słynnego nazwiska. 

Eleganckie panie tow-urzysw marsy t 
aku-po pozornie nie różnią fig BUfctfói od pa 
ryżanek, ale :ą knrdziej gadatliwe, 
ponieważ leży to już w cl .u rak terze miasta. 

Warunki zdrowotne dzielnic starej przy" 
stani eą opłakane, gdyż roi sic tutaj od naj" 
dziwaczniejszej ludności. Gdyby nic mi" 
stral, Marsylja w okolicy VŁ?ux - Port by 
łaby n ł jmnie j higjeuieznem miastem świa 
ta: bez kanalizacji, ze Źle utrzyinanemi 
ulicami. Ale znienacka podnosi się. m i ' 
«tral, i jednym silnym powiewem zmiata 
wszystkie miazmaty. U i e j e zwykle przy 
niebie bez chmur. 

W nowych portach, z drugiej strony Jo" 
liette, ładuje 'ię i wyładowuj** wszystko: we 
gliel, zboże, pasitierów, owoce i t. d. U' Sta 
rym Porcie jednak sprzedaje «ię tylko ryby 
i... wycieczki. Można «'ąd odbyć wyciecz' 
k» do zamku ł f i nabyć ryby, potrzebne na 
rłynną tutejszą zupę ..bouillabaisse''. 

V i . ux " Port je*t właściwie jednem wicl" 

kieni targowiskiem ryb. a handlarki rybne 
królują tutaj niepodzielnie. 

Uśmiechają się mile, gdy „intercV 
idzie, ale przy Lulu okazji sypią obelgami 
i przekleństwami. Mie można żądać od mar 
- \ l k i , aby była „ciemięgą"—wszystko bo 
wiem jc*<t kwestją temperamentu. 

Stukając sabotami, handlarka ryb niekie 
dy odwiedza swoją klientkę miejską i z ko 
szykiem na głowic czelnie przygląda aię 
przechodniom. Najczęściej jednak odrazu 
lokuje się w Starym Porcie, rozstawia ko" 
sze i IV!>ry i rozpoczyna wychwalanie swego 
towaru, w czom jest niewyczerpana. Nie 
jest to zajęcie tak łatwe, bowiem o ile han 
d la ; l a jest marsylką, jest nią także i nabyw 
czyni. 

Handlarka przesiaduje na swom stano*, 
skn, póki nie opróżnią się jej kosze. Sptzc 
dając, ubarwia .,handlową 1' rozmowę dy 
kn-ją o nowinach dniu. Każdy przecho" 

d / i rń zdobywa odpowiednią dla siebie do' 
•ailną kwaSfikację z najdowcipniejszą nwa 
g | i w\bneliem śmiechu. 

Tak mijają dni pracowite, rczpoezynają 
ce zujęcie o świcie, a kończąc; jc o zmroku. 

M»IL 

Wzrost liczby Polaków we Francji 
w ostatnich 10-ciu l a tach . 

- o 0 o -

N o w e demonstrac je bezrobotnych w Londynie . 

lóO.OflO lomhń^kirti bezrobotnych urządziło pochód rl-mon-iraryjny przeciwko rządo 
. . ni Mae Donalda. 

W y s z ł o w t y c h dn iach w języku 
ang ie l sk im sp rawozdan ie . .Zw iązku 
d la n a u k o w e g o badania k w e s t i i l u d ­
nośc iowe j " ' , z a t y t u ł o w a n e : „ Z a g a ­
dn ien ia ludnośc iowe ' ' , z redagowane 
%-rzez p. G. H . P i t t R ive rs , a w y d a n e 
przez A l l e n & U n l i n . 4 0 . M u s e u m 
St ree t . 

K s i ą ż k a ta zaw ie ra w istocie w ie 
le ba rdzo cennego m a t e r i a ł u d la po 
l i t y k ó w s t a t y s t y k ó w , l eka rzy i bada 
ezv zagadn ień ogó lno -spo łecznych . 
N a wyszczegó ln ien ie zas ługu ją t u t a j 
d w a dz ia ły ze w s p o m n i a n e j ks iążk i , 
a m i a n o w i c i e : 

P r o f . G r e g o r y obszernie o m a w i a 
k w e s t i e i s tn ie jących 

og ran i czeń i m l g r a c y j n y c h 
z p u n k t u w idzen ia m iedzyna rodo ' 
w v c h s t o s u n k ó w i p r zvchodz i do 
w n i o s k u , że zaprzeczenie k r a j o m 
e m i g r a c y j n y m p r a w a do w y s y ł a n i a 
n a d w y ż k i l udnośc iowe j do k r a j ó w 
n iedostateczn ie z a l u d n i o n y c h będzie 
n i ewą tp l iw ie jedna z p r z y c z y n na ­
s ienne j w o j n v . A u t o r dz ia łu tego 
WYJAŚNIA no . że ogran iczen ie i m i g r a ­
c j i do k r a j u tak iego jak A u s t r a l i a , 
jest przecież o wie le w ięce j szkod l i ­
we yv nas tęps twach swo ich d l a SA­
m e j A u s t r a l i i . g d v ż o l b r z y m i e i ns ła -
acie l r v g a c v i n e i k o m u n i k a c y j n e 

m o g ą opłacać sie t v l k o p r z y r ó w n o 
czesnym wzrośc ie ludnośc i w stosun 

k u do r o z w o j u c v w i l i z a c v m c u o . A u ­
s t ra l i a , k t ó r e j obecne za ludn ien ie 
bez uszczerbku jak iegoko lw iek pn 
\v ickszvc sif. może 

p r z y n a j m n i e j o t s m i l i o n ó w , 
zaiać p o w i n n a w palącej k w e s t i i orni 
g r a c y j n e f dawn ie jsze miejsce A m e r y ­
k i . . .: 

W n a s t ę p n y m rozdz ia le p ro l ' 
B a u d h u i n z L e o d i u m . o m a w i a spra 
w c p rzysz łego za ludn ien ia Be!c>; . 
P rze raża g o n a d m i e r n y p r z y r o s t 
im ig rac j i z Po l sk i . W y l i c z a on', iż w 
r o k u 2 0 0 0 ludność rdzennie belg i i . 
ska dochodz ić będzie l i czby zaled­
w ie - ; 3 ' 4 m i l i o n ó w , zamiast S m i l i o ­
n ó w obecnie. 

W e d ł u g pro f . B a u d h u i n a . zagra­
ża tak B e l g i i iak i F r a n c j i o g r o m n e 
etniczne przekszta łcen ie . Zachodn ia 
E u r o p a przeznaczona -test i a k b v 

^ n a p o w o l n e spolszczenie. 
W os ta tn ich 1 0 l a tach l iczba Po ia-
k ó w w B e l g i i w z r o s ł a dziesięcio­
k r o t n i e , a we F r a n c j i t r z y n a s t o k r o t ­
nie. S t a ł y u b y t e k ludnośc i t u b y l c z e j 
w zachodn ie j E u r o p i e p o w o d u j ę 
n ieun ikn ione narcie l u d ó w s łow ian 
sk ich . a p r zedewszys t k i cm 

P o l a k ó w k u A t l a n t y k o w i ! . . . 
H i s t o r i a ludzkośc i nie zna w y ­

p a d k u . abv zan łka iace n a r o d y pod­
t r z y m a ł o co innego jak d o o ł y w I n ­
nych p lem ion ! . . . 

STRZAŁ OO PIĘKNEJ UCZENIC** 
Szalony czyn chłopca. 

W T y r o l u z d a r z y ł sie p o t w o r n y 
w y p a d e k , k t ó r v ws t r ząsną ł cała 
z \us t r j a . 

D o mie jscowośc i Saa lbach. zna­
nej z z i m o w y c h s p o r t ó w , p r z y b y ł a 
wyc ieczka uczenie g i m n a z j a l n y c h z 
W i e d n i a na ku rs narc ia rsk i . 

W ś r ó d dz iewczynek , będących 
pod opieka nauczyc ie lk i , z n a j d o w a ł a 
sie też 14 - l e t n i a H i l d a Popc r , śl icz­
na jasnowłosa dz iewczyna . 

* P e w n e g o ranka , g d y uczenice 
ć w i c z y ł y w łaśn ie na zbpezu gór -
sk iem z j a w i ł sie nagle przed n iemi 
m i o d y , może 1 7 - l c t n i chłopiec i za­
n im k t o k o l w i e k sic spos t rzeg ł , w y ­
st rze l i ł t r z y k r o t n i e z r e w o l w e r u do 
H i l d y . P o t e m , k r z y k n ą w s z y : „ T r a ­
f i ł em ia!'* sk ie rowa ł b r o ń 

do swe j w łasne j s k r o n i . 
. . . K r e w za bar w i ła śn ieg. N a d b i e g l i 
fudzfe. D z i e w c z y n k ę ciężko ranna 
p rzewiez iono do h o t e l u , a s t a m t ą d 
d o szp i ta la . Ch łop iec już nie ży ł . 0 -
<azało się. że jest to i7-»etni uczeń z 
W i e d n i a . F r a n z M a l l e k , s y n urzę­
dn ika ko l e j owego . 

M a ł a H i l d e g a r d Poper ży je . O -

św iadczy ła ona stanow.czo, że n i gdy 
nie zna ła swego zabó jcy . 

Rodz ice d z i e w c z y n k a zawezwan i 
z W i e d n i a , p o t w i e r d z i l i t o zeznanie. 

M a t k a n ieszczęśl iwego ch łopca 
opow iada , że raz t y l k o s łyszała od' 
swego svna imie i nazw isko H i l d y 
Poper . B v ł o t o po powroc ie F r a n z a 
z p rzeds taw ien ia szko lnego w O p e ­
rze. Ch łop iec spy ta ł ie i sic t v l k o , 
czy zna może dz i ewczynkę tego na ­
zw iska , bo w idz ia ł ia w operze . 
N ie m ó w i ł n a w e t , że m u słe podoba 
ł a . 

M a t k a n ieszczęś l iwego ch łopca 
nie rozvm\e z m ełnie jego o k r o p n e g o 
c z y n u , z p łaczem tw ie rdząc , że b y ł 
zaws7 ł a g o d n y i dobr.y. 

Ś W I A T D Z I E W C Z Ą T 
(edync w Polsce wydawnictwo, obejmuja.CT; 
całokształt zainteresowań dziewczęcych Uka­
zuje sie co 10 dni Dale młodemu pokoleniu ko­
biet wvtvczne ldeotvo-obvwatclskle. oraz umie-
tętność zastosowania sie do wymagań życia 
oraktvczneito 

Prenumerata miesięczna zł. 1. kwartalna: 
a i . 2.60 Administracja Warszawa, pl. Zamko­
wy 9 Konto PKO. 18.800 

Reumatyzm i podagrę ł aman ie w kośc iach i s tawach zwalcza T o g a l . W e własnym więc in te re ­

sie w y p r ó b u j c i e dziś jeszcze, lecz żądajc ie zawsze t y l k o o ryg ina lnych t a ­

b le tek T o g a l . D o nabyc ia we wszys tk ich a p t e k a c h . Togal 
J . S T R A N G M O R R I S O N 

Piękne dziewczę z „Taorminy 
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P O W I E Ś Ć 

SI RhSZCZKWE POCZĄTKU. 
Urzędnik bankowy w Londynie otrzymał , d 

S W C Ł O dobrego zaaiomefto, Lovry?ga sam tne-
io żeglarza który całe lata spędzał na podró-
each morskch. zaproszenie, aby wzia.1 udział w 
-tekawej wyprawie podczas wakacyj letnich. 

Po spotkaniu w pociągu obal wstedii w nalej 
ratoce szkockiej do jachtu ..Skua" t pojechali 
do Orlzel. lataj Lowry od starej rybaczki o . 
'rzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergami­
nowym dokumentem, zawierającym opis mlej-
saa, Kdzle zatoną, hiszpański okrvt ze złotem 

Niebawem zauważyli ścigającą ich n^oto. 
•ówke. której właściciel zażądał od nich od» 
la::!a perzaminn, grożąc zatopieniem lachtu 
l trudem udało im się ociec przez ntebez. 
płeczne ruiny skalne do spokojnej zatoki 

Lowry opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swej miłości do siostrzenicy pani Cro. 
Her właścicielki łachtu „Taormitia". którego 
załoga uratowała go podczas burzy od rato. 

Ale Monterey wdarł się na zbocze 
fekko -i zwinnie jak kozica i skoczył na 
taras. Spojrzałem na pannę Marchand. 
Zanim cniła się silnie na jego widok, 
ale Bit powiedziała ani s łowa. On w 
pierwszej chwi l i oniemiał ze zdumie­
nie*. • - ' 1 * ' 

— Pan i ! — rzekł. 
Przysunął się do niej t pocałował 

— Widzia łem auto i nie mogłem po­
jąć, skąd sis tu wzięło. Czy ciocia nk: 

Snojrzj 
— W RAZIE NIE PRZYJ* ata-

*>an? Prz-r-

Prswklad a u t o r y i o w a a y . 

rzekł M I . pan. że me użyjecie urzemo-
cv. 

Monterey wzruszy! ranifonami. 
— Nie miałem innego wyiścia. Ci pa­

nowie nie posłuchali ostrzeżenia. Cóż 
miałem robić? 

— Zaniechać wszystkiego i konec. 
— I poświęcić interesa pani. Niech 

pani nie zapomina zresztą o cioci. 
— O. moje interesa! — odrzuciła z 

ges'em zniecierpliwienia. — C z y ' w s z y ­
stko powinno się poświęcać dla intere­
sów? Wszystko? 

— Nie wszystko, ale trzeba także 
powodować się rozsądkiem. Ponieważ 
nie mogłem sobie poradzić na własna 
rękę, zwerbowałem do pomocy tych 
zuchów. I nikt nic nic ucierpiał, oprócz 
niewygód. > . 

— Takich, .iak nocleg ua dworze w 
mokrych ubraniach — wtrąc i łem w y 
zywajaco. 

f ~ ' N a to, jak pan dobrze w e . nie by 
lo rady — odparł Monterey. — Zresztą 
nie rozumie pan okoliczność . 

. — Właśnie tego jesteśmy ciekawi —-
rzekł L o w r y . 

Monterey usiadł między nim I dziew 
czyną. Paterson I ja byl iśmy bliżej kra­
wędź'. 

— Uważacie państwo, że należy 
wam się wyjaśnienie — zaczai Monte­
REY. — Zrozumiecie... okaże się, że do 
tej chwi l i nie mogłem go wam udzielić... 
— Gadał w ten sposób przez kilka mi -
i u t . jakby starając SU; nas udobruchać. 
Komuś nieuprzedzonemu mógł się w y ­
dać rozsądny, dobry I grzeczny, nawet 
POCIĄGAJĄCY N I E chciało SIĘ wproś* » -

rzyć. że to by ła pijana bestia z ubiegłe­
go wieczoru we własnej osobie. 

— Krótko mówiąc idz-e r, to, że 
panna Marchand powinna odziedziczyć 
w i d k i maj ł .ek. J j d i . i vłko o i j b a mia­
ła przed r.ią pierwszeństwo. iecz oso­
ba ta zgtiięl < W tenrj bez ^laJtt 
f i dyby uda>'o się stwierdzić niezbicie 
ze ne żvjc, pani wstąpi łaby odrazu w 
r.rawa właścicielki . 

— W jaki sposób z^nę ia ta osoba? 
spytał Lowry . ' 1 *>•••*'•'>• 
— 0 , razem z niejakim Harrisoiiem. 

11:.rrison umarł ubiegłej zimy w Amery­
ce Południowej. Wyznał na łożu śmier 
ci swoje prawdziwe nazwisko, z k ió 
rem się uk rywa ł i — jeszcze coś wię­
cej. Mianowicie, że szukał z pewnym 
arystokratą skarbu, że poszukiwania 
i^h zostały uwieńczone powodzeniem 
i że 011. Harrison utopił swego wspólni­
ka. 

— Gdzie? 
— Tego nie powiedział. 
Pochwyci łem na ułamek sekurdy 

wzrok l .owry 'cgo. A więc to tak! Szkie 
iet nurka na dnie jeziora... przecięta ru-
IFJU zegarek... 

— Udało nam się dojść, że hrabia X 
— tak go nazwi jmy — wyjechał do 
Szkecj: do West Higlands i wpadliśmy 
już na trop jego poszukiwań. k'edv na 
widowni znalazł się pan L o w r y i ogra­
bił starą Grizel Campbell. 

— Pan L o w r y ograbił Gr ize l ! — 
krzyknął Paterson. — Co pan wygadu-

L o w r y wzruszył ramionami. 
— Mniejsza z tern. Mów pan dalej, 

panie Monterey. 
— 1o wszystko. Mogę ty lko dodać, 

że skarb zabrano dużo.wcześniej. zan'm 
pan o mm pomyślał. 

NAWAWŁA dtwua pauza. 
— A pan jaka rolę odgrywa w tej 

sptawie? — zapytałem. 
— Ja? la czuwam.nad tern. żeby 

rie JEFNAAL nie. s tab k rzywda. 

Pochyl i ł się nad dziewczyną 1 poło­
ży ł jej rękę na ramieniu gestem nieo­
mylnie władczym. L o w r v obserwował 
ją twardym wzrokiem, lecz twarz jej 
pozostała niewzruszona, jak z kamie­
nia. Co się k ry ło za tern wszys i k i em/ 
Przypomniałem sobie jej zachowanie z 
Tóbermory i uwagi Angusa o spółce, z 
\ lonterey'em. Czyżby pomyślny obrót 
spraw spadkowych n ta ł dać władzę 
temu ostatniemu nad spadikoberczynią? 
Tak to wyglądało. L o w r y musiał się 
tego domyślać i naturalnie milczeć do 
.zasil zorientowania się w jej uczuciach, 
niaczego mc rozmówił się z nią przed­
tem? — pomyślałem z desperacją. M^ał 
tvle czasu. I teraz mógłby drwić z 
Montereya. 

— Naturalnie pan nie jest osobiście 
zainteresowany w tej sprawie — rzek­
łem. 

Monterey nie. odpowiedział. Widocz­
nie uznał. >e powiedzenie czegoś wię­
cej byłoby ryzykowne. Ręka jego sp )-
ezywała w dalszym ciągu na ramieniu 
dziewczyny. L o w r y zdjął oczy z le j 
twarzy i rzekł do niego: 

— Sądzę że możemy panu pomóc. 
Parna Marchand drgnęła i w oczach 

jei odbiło się coś jakby trwoga. L o w r y 
1 Monterey stali nawprost siebie, ten 0 -
statni pełen triumfalnego wyczek iwa­
nia. 

— A, spodziewałem się tego. Coście 
znaleźli? 

. — Może lo pana zainteresuje. Znale­
źl iśmy zegarek na ręce szkieletu, na 
dnie Drombuie. 

Wy ją ! z kieszeni zegarek. 
Monterey wyciągnął rękę. 
Na ten widok wezbrała w mcm ser­

cu GWAŁTOWNA i rytacja na Lowry 'ego za 
jego altruizm i naglą, wściekła niena 
wiść do Monterey'a. Myślałem n wa l ­
ce* z „Sokolicą 1 ' , o strasznych nocach 
pod wodą. n okropnem spotkaniu z marł 
w y m rurktem. o nieludzkiem okrucień- t 

ie cudzoziemca... Dopadłem jednymi 

skokiem do Monterey'a odtrąciłem mu 
rękę, r>3chwyciłein zegarek t cofncdcni 
sie do Patersona. 

Monterey uniósł się z kamienia, UA 
którym siedział. Jakby chcąc mnie go-
t.ić. 

— Ani k roku ! — krzyknąłem. — Bo.. 
roztrzaskam zegarek na proszek. 

L o w r v spojrzał na minc oczami bc/ 
wyrazu. I miosłem nad ztgark iem głaz. 
przeznaczony początkowo ala Monte-
ty 'a . Włoch uśmiechną! się z przymu­
sem. 

~ Może pański przyjaciel chce za­
trzymać go iako interesującą pamiąttK 
— w nagrodę za t rudy? 

— Oddaj pan — rzekł do RUNIE Lo­
w r y . — Poco to wszystko? 

Potrząsnąłem głową, 
— Nie oddam Pan może się stąd w y 

nosić, panie Monterey. 
— Czy pan rozumie doniosłość swe 

go postępku? — zapytał L o w r y . 
— O. doskonale — odpow iedzi;' 

łem. 
— W takim razie, jak pan go.ttspr.-

wiedli w i ? 
— Nie będę się usprawiedl iwiał i /'. 

garka nic oddam 
Monterey wzruszy? ramionami. 
— Może pańskie zeznanie wystar­

czy, panie L o w r y i obejdziemy się bez 
pomocy pańskiego przyjaciela, jeżel i 
pan opowie w iakich oko!icznośc ;ach... 

L c w r y popatrzył na mnie ?iiowu 
T v m razem oczy jego miotały błysk"-
wice gniewu. 

— Na zegarku jest emblemat 1 wę 
żem i koza. Czy to ma jakie znacze­
nie ? 

Źrenice Monterey'a zalśniły iak d\\;I 
rozżarzone węgle. 

— A j — rzekł st łumionym głosem 
- T o rozstrzysra wszystko. 

' D 
st 
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c S P O R T . 

w I n s b r u c k u . 

P o l s k a sz ta fe ta na rc ia rska za ję­
ła, iak donos i l i śmy , na zawodach ' mie 
d z v n a r o d o w v c h w I n n s b r u c k u s iód­
me mie jsce. 

Czas, os iągn ię ty przez nasz ze-
| p ó ł w sk ładz ie : A . M a r u s a r z , E r . 
Czech. Skup ień i B e r y c h w y n i ó s ł o-
srółem godz. 1 4 m i n . 1 7 . 8 sek. 

Poszczegó ln i z a w o d n i c y p rzeby ­
l i s w ó j dys tans 1 0 k i m . w nas tępu ją 
cvch odc inkach c z a s u : 

Bery f lh — =;o m i n . =;7 sek., M a r u 
sarz — 4 6 m i n . 6 sek., Czech — 4 7 
m i n . 22 sek.. Skup ień — 40 m. ̂ 2 
sek. 

JMeg s z t a f e t o w y 4 X 1 0 k i m . , roze 
GRANV w ramach m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z a w o d ó w narc ia rsk i ch w I n n s b r u c ­
k u . o d b v ł się w ciężk ich w a r u n k a c h 
t e r e n o w y c h . S k u t k i e m o d w i l ż v wa r ­
s twa śn iegu bv ła c ienka i m o k r a . 

N a starc ie s tane ł v 
sz ta fe t y 1 1 p a ń s t w . 

W Y N I K I o f i c j a l n e : 1) Szwec ia — 2 
godz iny 4 0 m i n . 4 SEK.. 2) Czech o-' 
s łowac ia 2 : ; 7 : 3 4 , s ' SEK.. ;0 A u s t r i a 

— 2 : ^ 7 : s r . 4 sek.. 4 ) N i e m c v 2:^8 
m i n . , O W ł o c l i y — MOI-.28/2 sek., 

6 ) Czechos łowac ja ( d r u ż y n a niemiec 
k a ) 3 : 0 8 : 2 4 , 4 sek.. 7 ) Po l ska — 
3 : 1 4 : 1 7 , 8 sek.. 8) Jugos ław ia — 
• } : i q : 4 3 . 6 sek.. o ) W e g r r — 3 : 2 7 : 0 8 
sek.. 1 0 ) R u m u n i a — mói^ó.Ą sek., 
1 1 ) B u ł g a r i a 3 : 4 4 : 1 7 , 6 sek. 

K i e r o w n i c t w o z a w o d ó w ośw iad ­
czy ło , że wszystkie p u n k t y da lszego 
p r o g r a m u będą w y k o n a n e 

p o m i m o o d w i l ż y . 
G d y b y śn ieg po łożony w niższych 
oko l i cach s ta ł sie z b y t z ł y , w ó w c z a s 
z a w o d y przeniesione zostaną ua te­
reny po łożone w y ż e j . 

U j e m n a s t rona iest f a k t , że zawo 
dn i cv zagran iczn i nie moga p rzep ro 
wadząc t r e n i n g ó w z p o w o d u 

f a t a l n y c h w a r u n k ó w 
t e r e n o w y c h . 

N iek tó re d r u ż v n v po radz i ł y sobie w 
ten sposób, wy jecha ł y do K i t z b u 
chor. gdzie zna jdu je sie skocznia na r 
c iarska i gdzie w a r u n k i śnieżne sa 
znacznie lepsze. 

Skończy się na Katowicach 
Sprawa finałów mistrzostw hokejowych. 

Źlv, źle z naszymi s p o r t o w c a m i . 
A u r a kp i 2 n ich n a j w i d o c z n i e j w ży­
w e oczv . P o m r o z a c h , od k t ó r y c h 11-
»zv i nosv puch ł y , p rzysz ła na iwspa 
uialsza o d w i l ż z p lucha i deszczem, 
lak icgo nie p o w s t y d z i ł b y się l i s t o 
nad. czv może kw iec ień . W t v c h w a ­
r u n k a c h t r u d n o d o p r a w d y myśleć 

o n a r t a c h czv ł y ż w a c h . 
O f i a r a nag ie j z m i a n y a tmosfe­

ryczne] ' pad ły , obok w ie lu p o m n i e i -
<zv rh dw ie imp rezy , a t o i g r zyska 
M a k k a b i w Z a k o p a n e m , oraz roz­
g r y w k i o m i s t r z o s t w o Po lsk i w l io -
kei t t na lodz ie , odbywa jące sie od t y 
r o d n i a w K r y n i c y . M a k k a b i a d ę za 
> o ? W o n o iak się da ło , na tom ias t z 
Tt fs t rżostwarn l 

s p r a w a m a się g o r z e j . 
D o rozegran ia zos ta lv spo tkan ia ua i 
ważnie jsze, bo mecze f i n a ł o w e z u-
działem czterech , pretendentów do mi ­
s t r z o w s k i e g o t r o n u . Tak z os ta tn ie ­
go k o m u n i k a t u w y n i k a . W w i e nie­
odpow iedn ie j a u r y g r v f i na łowe o d ­
łożone zostaną na czas późn ie jszy . 
Zarządzenie ba rdzo r o z t r o p n e , g d v ż 
na leża łoby dążyć do przeprowadze­
nia decydu jących spokań w m o ż l i , 
w i e na j regu la rn ie i szech w ą f U t t i e a Ć h . 

K iedy i gdz ie się t a k i e znaTda. tego 
c h w i l o w o nie w i e m v . f e d y n e m m i e j 
scem. da iacem gwa ra ; : : ie rozegran ia 
meczów bez w z g l ę d u na stan ter­
m o m e t r u sa K a t o w i c e . 

Nieoficjalne mistrzostwa świata 
w feździe szybklef part! 

W O s l o o d b v ł v się n ieof ic ja lne 
m i s t r z o s t w a św ia ta w ieździc szvb-
k fe ł pań . 

W poszczegó lnych konkurer i / 
CIACH u z y s k a n o w y n i k i : 1 0 0 0 m t r . : 
I I T.andbeck ( A u s t r i a ) t o O . ^ sek . , 
2 ) Biua ( A m e r y k a n k a ) I : C O . 6 s c k . . 
%) BHkken [ N o r w \ > I : Q I sek . , 4 ) 
t . 7 - RNORW.) 1 :" I I .3 sek.. 

^ 0 0 m t r . •— r ) T.andbeck ^2.2 
sek., 2 ) i i i n a — ^,£> sek., 3 ) L\c 
Ś 3 . 0 sek. 

I Ś O O m t r . : 1 ) L i c — 2:^8,7 sek., 
— r e k o r d ś w i a t o w y . ' 2 ) I .andbeck — 
2 : ^ 0 . 2 sek.. 1) B ina . 
> " S J | Y V p u n k t a c j i ogólne? pierwsze 
miejsce zaję ła L a n d b e c k — iGo, 0 6 7 
pkt . . przed Bina - - I 6 Q . 2 0 O pk t . 

36-ciu pupilków trenera Tamtera 
Zakończenie kursu instruktorskiego w Wiśle. 

N o r w e g T a m t e r , t rener Pu l . 
Z w . Na rc ia rsk iego , ukończy ł 8 - d n i o -
w v ku rs narc ia rsk i w W i ś l e . W k u r 
sie b ra ło odz ia ! ?6 uczes tn i ków z 
k h i b ó w narc ia rsk ich na Śląsku. T r e ­
ner T a m t e r t r e n o w a ł z a r ó w n o 

biegi j ak I skok i . 
Cześć uczes tn i ków k u r s u zakwa­

l i f i k o w a ł t r ene r iako d o b r y c h t iar-
c a r z v . Reszta mus i przeiść jeszcze 
przeszkolenie techniczne. 

Prezydent Mościcki weźmie udział 
w poświęceniu schroniska narciarskiego. 

W dn iu 1 2 b. m . a więc w na ib l i ż 
si'3 niedziele, odbędzie sie poświece­
nie schron iska n a r c i a r s k o - t u r v s t v c z 
nego. w y b u d o w a n e g o przez W a r ­
szawski K l u b N a r c i a r s k i na Polanie 
Choc lTo łowsk ie i w T a t r a c h Z a c h o d ­
n ich . 

U roczys tość poświęcenia za 3 zezv 
ci swa obecnością Prezydent Rzeczy 
pospo l i t e i . prof . I g n a c v Mośc i ck i . 

P o u roczys tośc i o t w a r c i a odbę­
dą sie z a w o d y narc iarsk ie w sla lo­
mie, tańce góra lsk ie , śp iewy, k u l i g ? 
p o c h o d n i a m i . 

Noga najszybszej kobiety 
Już w y l e c z o n a . 

W a l a s i e w i r z ó w n a w y l e c z y ł a iuż 
k o m p l e t n i e n a d w y r ę ż o n a na na r tach 
ą r g e i zamie rza rozpocząć t r e n i n g w 
ie idz ie szybkie?" na lodzie z c h w i l a 
t a i s t r i e n i a p o m y ś l n y c h w a r u n k ó w 
l o d o w y c h . 

Po lsk i Z w . Ł y ż w i a r s k i l i czy się 

wobec tego n i e t y l k o z moż l iwośc ią 
s t a r t u W a i a s i e w i c z ó w n y na m i s t r z o 
s twach Po l sk i , lecz równ ież z w y ­
sian iem ie i do M o r a w s k i e } O s t r a ­
w y na m i s t r z o s t w a s łowiańsk ie , o 
ile t v l k o w y k a ż e ona na t ren ingach 
dostateczna f o r m ę i w y n i k i 

KusocińskI, Walasiewiczówna 

Międzynarodowy kongres kolarsk i . 
Mistrzostwa ś w i a t a w P a r y ż u . 

1" 
4 

O d b y ł się w P a r y ż u M i e d z y n a r o 
d o w y K o n g r e s K o l a r s k i . k t ó r v zde­
c y d o w a ł , że tegoroczne m i s t r z o s t w a 
św ia ta odbeda sie w P a r y ż u w 

dn iach t o - 1 - ! * s ierpn ia . 
O r g a n i z a c i e m i s t r z o s t w ś w i a t a 

w r o k u T Q 3 4 p o w i e r z o n o N i e m c o m a 
w r o k u I Q 3 Q — B e l g i i . 

Sport w kilku słowach. 
(—) Wczoraj na skocmi narciarskiej w 

Kitzhibel 'trenowało 70 narciarzy. Najładniej-
fczy stok wykonał Soerenson — Norwegja. Po­
nadto wybil i sie ńa croło narciarze polscy, wio 
scy i niemieccy. — Dwaj słynni skoczkowie 
szwajcarscy ulegli wypadkom. Chiogna zwich­
nął nogę a Boigna dozna! wstrząsu mózgu. 

(—) Wczoraj odbył się 5-k:lometrowy bieg 
zjazdowy. W konkurencji pań wygrała Ingre 
Lantschner (Aastrja) w czasie 6 min. 49.4 sek. 
W konkurencji panów wygrał Walteer Prager 
(Szwajcarja) z czasem 5 m. 7 sek. 

(—) Poznańska Warta zwróciła się do klu 
bu I K I \ z propozycją rozegrania dwóch me­
czów bokserskich: jednego w Łodzi i iednego 
w Poznaniu, Klub IKP. zasadniczo zgodził się 
na propozycję Warty, jednakże toczą c'ę jesz­
cze rokowania co do miejsca pierwszego meczu, 
gdyż mistrz Lodzi IKP. obstaje przy tern, by 
mecz pierwszy został rozegrany w Lodzi zaś 
rewanż w Poznaniu. Przypuszczać należy, $e 
pertraktacje zostaną w najbliższych dniach za 
kończone pc»myślnie i że dwa sensacyjne mecze 
drużynowe o tytuł moralnego mistrza Polski 
ćojda do skutku. Co do terminów spotkań pro 
ponowany jest koniec lutego i początek marca. 

(—) Dnia 5 marca odbędzie się w Pcz_-
r.aniu mecz międzymiastowy w zapaśnictwle 
Poznań—Wrocław. W związku z tern poznań­
ski związek Atletyczny oraz Związek Polski 
jwróciły się z P R O P O 2 Y C J U do ŁOZA, by Łódź 
wykorzystała tę okazję i zorganizowała rów­
nież mecz międzymiastowy Łódź—Wrocław. 
Jak się informujemy, sprawa ta było ftzpa* 
trywana na onegdajszom zebraniu zarządu 
ŁOZA., przyezem zdecydowano odnieść się 
do propozycji sprowadzenia reprezentacji zapaś 
nlczej Wrocławia do naszego miasta przychyl 
nie. Obecnie pozostały jeszcze do uzgodnienia 
warunki finansowe. O ile mecz z Wrocławiem 
doszedłby do skutku, byłaby to druga wielka 
impreza w Łodz; o charakterze międzynaro­
dowym. 

(—) 4 marca odbędą się w Katowicach mię­
dzymiastowe zawody w zapaćnictwie Polska-
Austrja. W związku z tern zostały wyznaczone 
na niedzielę dnia 12b. m. eliminacje atletów 
warszawskich, śląskich, poznańskich i krakow 
sUoh, poczem kapitan PZA urtal; ostateczny 
skład roprczr-iitrt/i zapaśniczej Polski. Z zawo 
dników łódzkich został wyznaczony do elimina­
cji mistrz Polski w podnoszeniu ciężarów Tu­
rek, jednakże, jak się dowiadujemy, ze wzglę­
du na słaba formę w jakiej obecnie snaj-
"•iuji*, r t ł* ^MFT.TNIFR-ON odzlułu " W * , "^lfniinuujurh. 
N*a arbitra zawodów eliminacyjnych, które od­
będą się w Katowicach został wyznaczony ło­
dzianin p. Maciejewski. 

( - ) DclŁjatami ŁOZPN-u Walne Ze­
branie Pclskiego Związ-ku Piłki Nożne}, k'ó-
re odbodzle s ie .w dniach !>* i 19 b. m. •* 
Warszawie beJ^ PP. prez. Konopka. S. Mali­
nowski i połeakl. -Zarząd PZPN. zalosił obec­
nie poprawkę do rerarmy rozirywck uoha-:i-
1 Crticj na Walncm Zabraniu Ligf, a mi-nawi-
cie według tej poprawki corocznie z Lig! 
mają spedać dwa kluby, r.-rzyc?em O I T - : n i 
klub w tabeli spadałby antomasycznic, za^ 
i.r'i.d.istatni po dcl i fkowe] rozzrywce s w i ­
cemistrzem Masy A. 

( - ) Sktad r^prczeniacjl Lwowa przeciwko 
IKP został luż ustalony. W reprezentacji t? .o-
\Va wystąpi w wadze półciężkiej Wurrc, !uó-
ry (ribywa obe^ie w tein mieście służbę woj 
ekową. Skład Lwowa ?kłada sie z najlep­
szych zawoditików tak że ostatecznie odbędą 
sie watki nastepulących par: w. musza: Ro-
manrVw (L) — Pawlak (TKP), v. kogucia: Szy-
r jk (L) - ŁcsKzyriskf fiKT*), w. plirk^ wa: 

Waaner (L) - Spodenkiewlci (IKP), w. lek­
ka: Kołodziej (L) — Banaszak (IKP), w. pół 
średnia: Kaczmar (t.) — Garttczarek (IKPL w. ' 
średnia: Brolik (L) — Chmielewski (IKP) 4; 
półciężka: Wi inn (L) - Kempa (IXP), 'w. 
ciężka: Gross (l.) — Krencz (IKP). Zawody od 
będą sie we Lwowie w niedzielę o godz 12-ej 
w tamtejszej Hali Sportowej, Jednakże dru­
żyna IKP wyjeżdża do Lwowa pod kierowni­
ctwem p. Sikorskiego już w piątek wieczorem. 
Mecz IKP. z reprezentacja miasta jest oczeki­
wany we Lwowie z niebywatem zafntsresn -
waniern. 

f—) Mistrzostwa okresowe w zapasach i 
podnoszeniu ciężarów odbędą M -ę w rok!) '?ie-

Tylko l i JO u. miesięcznie 
kosztuje abonament „Echa" 

X O D N O S Z E N I E M D O D O M U 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 

A d r e s : K a r o l a 2 lub Łel. 1 0 2 - 2 8 
lub P io t rkowska U . t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiór?* w idminit tracj i Rareia -2 
lab Piotrkowik* 11 prenumerata wy-

aosi tylko 2 r i 20 ir 

żacym w lokalu łód/kiej Siły przy ul. i łów-

C X Y W I O Ś L A R Z E ? 

W na jb l i ż szy poni te jz ia łek. 1 3 b. 
tn„ o godz. 1 1 r ano w sal i k o n f e ­
r e n c y j n e j P a ń s t w o w e g o U r z ę d u 
W v e h . F i * . , odbędz ie sie posiedze­
nie k o m i s j i n a d a w c z e j w i e l k i e j ho-, 
n o r o w e j na»Todv s p o r t o w e j . 

N a j p o w a ż n i e j s z y m i k a n d y d a t a m i 

d o n a g r o d y za r o k ub ieg ł y sa : W a ­
las iew iczówna i Kusoc ińsk i . Poza 
t e m p re tendu je do n a g r o d v — na­
sza o l i m p i j s k a d w ó j k a w ioś la rska w 
sk ładz ie : B r a u n , Ślązak i s te rn i k Sko 
l i m o w s k i . zg łoszona przez P o l . Z w . 
T o w . W i o ś l a r s k i c h . 

1ĘDRZEJOWSKA — „ISKIERKA". 
P O W Y S T Ę P I E N A S Z Y C H T E N N I S I S T Ó W W S Z T O K H O L M I E 1 

K o r e s p o n d e n t „ P A T * ze Sz tok ­
h o l m u donos i , że mecz L e g i a — A . 
I . K . r o z g r y w a n y b y ł na d r e w n a 

n v m korc ie , do k t ó r e g o P o l a c y r.ie 
b y l i p r z y z w y c z a i en i, d l a k t ó r y c h 
k o r t t en s t a n o w i ł n o w a ż n y ha t id i -

P r a s a szwedzka zamieszcza ob ­
szerne a r t y k u ł y o grze naszych t e n -
n is is tów. 

w y r a ż a j ą c się z u z n a n i e m 
o formie i stylu naszych graczy, l e -
d r z e i o w s k a zdobyta sotye w rr?,sie 
" -vyedzkie j m i a n o . . isk 

RADjO-KĄCIK. 
RASZYN, piątek. 

„ŚWIprO MORZA". 
ll-4t) Przal. prasy polskiej. 11.50 Kom 

•noteor. dla komu:llk. lotniczej. Sygnał 
czasu. 1?.05 I*ros;ram na dzień bieżący. 12.10 
Transmisja z Gdvrti. Koncert Ork Reprez Ma­
rynarki Woiersnej. 13.20 Urzęd Kom PIM.. 18 10 
Kom. Państw. Insr. Eksport.. 15.15 Komunikat 
lospodarozy. 15.25 Chwilka lctr.icza i przeciw, 
gazowa. 15.30 Chwilka morska i kolonjalna. 
15.35 Odczyt min- H. Strasburgera p. t. „Dla­
czego nie moglody Istnieć Państwo Polskie be.-: | 
własnew dostępu do morza". 1550 Przemówie­
nie p. J. Dębskiego, wiceprezesa Zarządu (i łow­
ego Ligi Morskiej 1 Kolonialnej p. t. „Sprawa 

vii stepu Polski do morza na konferencji poko­
jowe} w Wersalu". 16.00 Transmisla i Gdyni. 
Pieśni W wyk. chóru marynarskiego. 16 35 „Prze 
Łląd wydawnictw oerjodycanych" 16.40 „Uczo­
ny I Jego laboratorium w obrazie f i lmowym" 
— wyg i pro!. S t Sumiński. 17.00 Audycia 
..Święto Morsa*. Tr. > Odynl 1 Warsz. 17-23 
Koncert z Warszawy. 1733 Przemówienie Sze. 

| fa Kierownictwa Marytsarkl Wojenne} Adm. J. 
Swirskłego. 17.» Koncert s Gdyni. 17-46 Prze-
n.ówljou przedstawicieli Gdyrri l wybrzeża. 

j 17 56 Ko.icert t Warszawy. 18.29 Przemówię, 
nia przedstawicieli ludności kaszubskie) (Gdy­
nia). 18.14 Koncert i Gdyni. 18.29 Przemówię. 
i>ia przedstawicieli Polan}) Gdańskiej: Posła ua 
Sejm Gdański Czarneckiego i przedstawiciela 
młodz. pMskiaj Gdańska 18.35 Koncert 18.45 
Trąbka marynarska, syreny, szum morza, kymti 
.•arodjwy. l?10 Komunikat dla narciarzy z 
Krakowa. 19.00 Rozmaitości. I°.20 Wiadomości 
bieżące. 19.25 Program na dzień następny. 19.30 
r f i jeton p. t. „Dusza Morza* — wyg?. W. Sit-
roszewski. 19 4 ł Prasowy Dzieuoik Radiowy 
T00O Pogadanka muzyczna, wyg!, p. K. Stro. 
menger. 20.15 Koncert symionfezoy i Filharwo-
HS Warsz.. W przerwie- Kwadrans Bterafki. 
fragment z .V.'iatru od moi za* St. Żeiam. 
sk,;e-:o. 2?.^0 Wladoire-scf ł*rjortr»we. 22,45 X)cA. 
j o Pras Dz. Radj.. 2355 Kom- meteor. «a 
iom. Icta. i kosa. polic. 33.00—24*0 Transm t 
r-dini . Mu«'ks iskkh. 

nej 17 w dniach I ł i 12 marca, zaś mistrzo­
stwa Polski zostaną rozegrane w dn. 16 i 17 
kwietnia, przyczein miejscowość nacarił nie 
została jeszcze ustalona. 

Dwanaśc ie państw 
w p i ł k a r s k i c h m i s t r z o s t w a c h 

ś w i a t a . 

D o t u r n i e j u piłkarskiego o m i ­
s t r z o s t w o św ia ta w K ) .S4 r. zg łos i ło 
się dotychczas i i i n a ń s t w : N i t i n c - ' , 
F r a n c j a . I t a l i a , W ę g r y . A u s t r i a . 
B e l g i a . Szwa icc i r ia . Czcchus łowac ia , 
Tugos ław ia . Po l ska . R u m u n i a . i H > z 
pan j a t T e r m i n zgłoszeń i ;pł \ \va z 
4niem 28 b. m. 

N o w i p i ł k a r z e w k r a j u . 
Ł ó d ź z g ł o s i ł a 1 0 1 6 - s t u . 

\N r c iągu r o k u l i f t i Po l sk i Z\v;a 
7tk P i ł k i N o ż n e i zare {es t rowa ! 'osi-ó-
ietn 12.^68 p i ł ka rzy . 

N a j w i ę k s z a liczbę nuwo-^g łoszo 
n y c h PIŁKARZY w \ k a / . a ł O k r ę g Śląs­
k i — d a l e j : J , w ó w — J > 7 . v 
WARSZAWA — 1 ^ 0 8 , K ie lce — 1 4 S7-
K r a k ó w — ro^S. Ł ó d ź — 1 0 1 6 , Poz 
nań — Si 7. P o m o r z e — 4(^2. L u ­
b l in — 4 - ' 4 i t. r l . 

Mistrzostwa słowiańskie 
o d w o ł a n e . 

Zapowiedz iana na dn i r r i 12 b. 
m. . m i s t r z o s t w a s łowiańsk ie w spor­
TACH z i m o w \ H i w MORAWSKIEJ OSTRA 
wie ZOSTAŁY odwo łane z p o w o d u o d -

[Witżv i 0 u b v t " s i t TRRAR3'"W tcrTninit 
o t y d z i e ń p ó ź n i e i s z y m . 

W ZWIAZKJJ ^e zmiana tego u -nu i 
nu Po l sk i Z w . ŁYŻWIARSKI ó<FWOŁUM£ 
wyznaczone no dn i lS i 1 0 b. 111. ni i 
strzostvya Po lsk i w ioździe s z v b k i c i . } 
N ó W y t e r m i n m i s t r z o s t w nit / o s t : T ł 
ieszcze USTALONY. 

Niepowodzenia Szamoty 
w P a r y ż u . 

W P a r y ż u o d b y ł y się w ie lk ie mie 
d z v n a r o d o w e z a w o d \ . w k t ó r y c h 
wz ią ł także udzia ł S z a m o t a . P o l a k 
p o k o n a n y zos ta ł w przedb iegu 
orzcz R i c h t e r a i Ge ra rd i na , a w b:e-
EU pocieszenia przez Ge ra rd i na i 
M a r t i n e f t i e g o . F i na ! g ł ó w m WYGRA? 
M i c h a r d przed S l i e ren*em. 

M i s t r z o s t w a Polski w zapasach 
i podnoszeniu c ięża rów. 

T e g o r o c z n e m i s t r z o s t w a P o l s k i 
•v zapasach i podnoszen iu c iężarów 
odbeda się w P o z n a n i u . D o k ł a d n y 
t e r m i n jeszcze nie zosta ł w y z n a c z a ­
n y . P r a w d o p o d o b n i e z a w o d y odbe-
r;a sie w po low ie k w i e t n i a . 

Życie ekonomiczne. 
NOTOWANIA ZLOTŁGO ZAGR \N1C ̂  

Londyn, złoty (za 1 f:. st,) zamk. 3<j/,2; 
Prasa, wpłaty ua Warszawę (za 100 zloty.ht 
377 00—379.90: Wiedeń złoty czeki 79.31 -7'0,19 
bank, "9.15—79.75; Zurych złoty (za 100 -i l i ­
tych) zanikn. 5S.05; Berlin / łc ty (za tOO :'o-
tycli) noty większe 46.*5—(7.25: wpłaty a r . 
Warszawę 47,10—47,30: ir.i Katowice 47,|>-. 
4730 nu lV«znań 47.10—47.30; Gdańsk /!,.•,». 
(za 10>} zJctych) . 57,66—5-7.77: telasraficine 
wpłaty na Warszawę 57.64-5f,76. 

Paryż. Londyn ^7.77; Nowy Jork -v5,ó1 
Szvk-a.:car::. -194 ?S 

BAWFLNA. 
Nowy Jork, '» liKego. t . v 6JI5, 1II(\ 5.9?! 

aarzec 5.98, kwjecłvń h.03. ńia^-*.10. 
Nowy Orlean. 9 lutego. Loe 593 If iarr* 

5.95, maj 6.08. ffsięc TATF.'-*' ' 
Liverpool. <» IHI-.I-H I.I;I\ 4.75. marzec 4.7i 

kwiecień 4.7S. mai 4 S0. 
Eiripska • lirtezo- Loco r . T W "nlKrzec W l i 

Waluty dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

Cl V, IZY -- C O K O I . M I L K Sł.APSZt 
Na zebraniu itiełdy' picu\?ue.I naznaczyły 

j tc tj'lk;> Jrobac odchyleniu kursów. Uelft;:.. »tw 
ciła .5 AR. a-t 100 bl«„ Londyn l nr, ta I iiwidc. 
Pary* I '{T. Hu U*f tr ir. -raz S>wti:corJjŁ'X sćv 
na KM fr S / W 

wy Icrk • k̂ bef z.iś'z\\^J..«'.4' Si- aa 1 do!a» 
rf.e. 

P A P I I R Y p \ N ? i v \ o v \ t i-ur, W \ / M I 
M O C M I . I > ; - I . 

Dział |.użycz«k urv>uij<>« > cl: ccci.^wał U H -
strój zwyżkev»y, 3 pruc. Poź>u'.ka intd3wli«: j 

łyskała 50 nr.. Dytcrówt:. .73* 4 1 ' . " ' 'wykfv od­
cinki Pożyczki ł n w e . L . j .iei ic.iiywai.io p o . , * ^ 
nie ntczinicniuaej, s^rfc- zuś w stustii u dt; Osia'.-
.lich notowań a Uou> 24.1, IV 1 t-j-lj,, tiruższe o 

P s l r c z k a Konwcrsyhi-.t : r ,A-'a!vułj 1 pfik.. S I 

proc. i 10 proc. P-/ .yczka Kolc.u\\.I /n :2kuwa-

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Sprawy poufne. 
Teatr Popularay — Pepnlna 
Adria — 100 metrów miłości. 
Capltol Rasputin. 
Caslno — Syn Indji. 
Corso — I Miłość złoczyńcy. I I Samotny 

orzeł. 
Czary — T Żądza złota. I ! Rango. 
Grand — Kino — HaJIo Paryż! — Hallo 

Berlin 1 
Ludowy — Serce na ulicy. 
L u a a — Musisz byc moja. 
Metro — Śpiew..: całus::: d-zlewczyn-i.:: 
Oświatowy — Dla dorósł. Noce bezsenne, 

noce srakme; dla młodz. Hrabia Monte Chri­
st o. 

Palące — ! Niebezpieczna próba. I I Hallo!.. 
Fu mówi Jarossy! 

Pan — Tajemnice dwern Habsburgów. 
Przedwiośnie — Zwycięzca. 
Splendid — Id proc dla mnie. 
Stylowy — Pożyczone szczęście. 
Sztuka — Bomby nad Monte Carla. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kar to f lana ze kn ie tan f . 
Budyń ja rzynowy. 
Pierożk i a p o w i d ł a m i . 

W J N S Z U J Ł M Y . 

J u t r o : Scholastyce. 
W.icłiód słońca 7.03 
Zachód — 16.36 

Przyby ło d n i * 
Ty r j j i eń 6. 

ca 2 pre, 7 proc. l J o iyv /ka 'S-aWlizucyJna 
012 proc. Listy i obligacje b;.;:kow- paftstw> 
wycl i zmian kursowych uje.-wykaza<>. 

iibiy - ZASTAUNL MULD.NOLICIF.. 
W. urup.t stołeczne.' papierów pr-jcentowycł 

prz.-ważił nastrój uicciiicjs/>. 4 I pól proc 
Li*ty Zastawne- Ziem. W»«rs/ ZNL / .kowaty o 
0.5U proc, 5 proc. Listy Zastaw ne 111. Warsza­
wy pozostały bez zin!a.n>-, S pruć. l.j.Nty Za-
itaw-i-e m ; \VarszawV zaś. byty drożize o 0.75 
procent. î -y fx • -i.';.* 

\'.' grupie sitolefiftoej J.'>zlo do noijwart u . 
rzedwgycb 10 proc. Latami: ZaiUiwnenii ni. Ra. 
domia ( o s t a t n i o U T O M A N E 3. 1. b. r.), które od 
te?.o czasu obniżyły sie .0 3,50 proc: orjus. 1U 
proc Listami Zastawnemi m. Sit-dń-c no 
o 0.25 proc. wyższej. 

cen c 

PAPIERY PROCŁNTOWfc. 
Premiowa Pożyczka Budowlana set. I 44-

44iO—44. Premj. Poż. Dolarowa, seria ITL S845 
—59, Prenuowa Pożyczka INWESTYCYJN4 103.75 
—105. Premiowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
113, Państw. Pożyczka Konwcrsyjnn 1*24 r. 
43.00, Konwersyjna Pożyozka Kolejowa 19&j 
r. 37.75, F'oż.\czka Dolarową 1'.M9-i©2ri r . 60— 
Cl—60. Pc-żyazka Stabilizacyjna 1927 r. 58.25-
*7, Pożyczka Koleiowa 101.50, L M y Zabtawne 
Banku Rolnej© S.J.25. Listy Zastawne Banku 
Rołnejo 94.0t) Lis-.y Zast, Banku Gosp. Krej. 
11 em. *.?,25. Listy Zast. Banku Gosp. Kra*. 1 
em. 94.00, OMsacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. I I em. S3.25, Obligacje Kcrnunnlne Banku 

i Gosp. Kraj. I em. 94.00. Listy -Zast. Tow. 
Kred. Zjemsk. w Warszawie 37—36.75, Listy 
:.;it. Tow. Kred. >n. Warszawy 50^0. L!st> 

Zast. To.w. Kred. m. Warszawy 44,75—44.3S. 
Listy Zast- Tow. Kred. m. Radomia 36.50, L I . 
sty Znaj. Tow. Kred. m. Siedlec 35,50. 

AKCJE - MOCNIEJSZE. 
W dziale papierów bankowych obracam* a i . 

cani i Banku Polskiego, które po pewnych wa-
łaniach zakończyły zebranie kursem alezinie. 
lilenym. Z metalurgicznych — zakupywane 
jedynie Stanchowice po cenrie o 15 gr. w y * 
szej-

KLRSY AkCYJ-
Bank Polski «!.*>. Starachowice 9.25 

O I E Ł D A Z B C t f O W A . 

W a r s a a w a 9 l u t e g o . U r t e d o w a c e d a f 

'Giełdy Z b o ż o w o . T o w a r o w e ! ceny aa M l 

kg. parytet'wagon W a r s i s v w « k w handlu hurto-
, wym, ł a d u n e k wagon.; kursy n a t a l o n a na no4-
I stawie cen giełdowych: pszonloa J a m cacrwo-
|na szklista 775 gl 30-00—30.50: pszenica iednołi. 
,ta 742 g l 2950 — 30.00: p s z e n i c a zbierana 741 
gl 82.50—29.00; gryka 16J00—ITJOO; p r o s o 1 7 » 

—18.50; mąka psjwnna luksusowa wyai. 50— 
40 proc SOJOO—55.00; mąka. pszenna 4,0 wyns 
wi—30 proc. 45.fNi— 5 .̂orx Oftfttj obrót 1.40* 
tona, w tem £3 t.i 311 t "*"

1 IłsposoWe"'* sp*> 
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„Perskie oko" młodego handlowca. ^ S ^ ^ f t S S * 
Nieszczęsne mruganie na kobiety. 

W „ p o l s k i e m mieście' ' Ch i cago 
mieszka p. P i n k u s d w u i m i o n M o j ­
żesz A b r a h a m z K o ł o m v i , m ł o d y 
hand low iec , ba rdzo p r z y s t o j n y , tu . 
dzież e leganck i , lecz nie l owe las . A 
jednak m ia ł sp rawę w sadzie o „za­
k łócen ie spoko tu pub l i cznego na t l e 
don iuaner j i * ' . 

— P a n jest o s k a r ż o n y o m r u g a ­
nie na p r z y z w o i t e k o b i e t y w cuk ier ­
n i . Pan z rob i ł „ pe rsk ie oko ' ' i zacze­
p i ł w ten n i e p r z y z w o i t y sposób 

żonę pana k a p i t a n a Smi tha . . . 
— mówił sędzia. 

O s k a r ż o n y aż się g ł o w ę zła­
pał . 

— Gdz ie ja ie zaczepiał? ia i m ży 
c z y ł e m , żcbv sobie posz jy na z łama­
n y kark. Tedna us iad ła do m o j e g o 
s to l i ka , t o co ia m i a ł e m rob ić? py ­
t a m : Pan i każe m a z a g r a n ? d r u g a 
w a l i z d r u g i e g o końca sal i i p r o s t o 
z uśmiechem siada i m ó w i : m v się 
skadcić z n a m y , oh , iak g o r ą c o ! l o d y 
nie zaszkodzą! 

— N o więc w idoczn ie pan p r z y ­
w o ł y w a ł e ś spo j rzen iem te k o b i e t y ! 

— Ż e b v m tak z d r ó w b v ł ! 
— Nie m r u g a ł e ś pan na nie? 
— Ta nie m r u g a ł e m , to m o j e oko 

lamo m r u g a ! O n o iest chore na t ic 
— rozumie pan sędzia? jak ja nie 
chcę, to ono się p r z y m k n i e iak ten 
łobuz, iak ten kok ie t i k o b i e t y leca. 

— A iak by ł o z panią k a p i t a n o -

— O n a nie p rzy lec ia ła , t o p r z y l e ­
g a ł je j maż i da ł m i po t w a r z y , a za 
m ó i d y s h o n o r , za m o i a chorobę , za 
tę cho lerę t ic , to ja jeszcze t u p rzed 
panem sędzia!. . . 

T u serce p. P inkusa nie zdz ie rży 
!o n a d m i a r u ża lu wobec tego p r a w ­
d z i w e g o pecha i za ł ka ło . Sejdzia po­
z w o l i w s z y się w y p ł a k a ć osTćafTTDiic-
m u , r z e k ł : 

— N o . a iakież pan przytoczy do 
wody 

na poparc ie s w e j o b r o n y ? 
— D o w o d y ? d o w o d y ? — p y t a ł 

p r ze rażony P inkus . Rzeczyw iśc ie ! 
skad on weźmie d o w o d ó w ? św iad ­
k ó w ? l e k a r z y ? skad? 

W i ę c przez d ł u g a chw i lę w p a ­
t r y w a ł sie w p. sędziego w z r o k i e m 
t ę p y m i b e z r a d n y m . Wreszc i e cos 
chcia ł powiedzieć, g d y nag le sędzia 

uśmiechną ł sie weso ło i o ś w i a d c z y ł : 
— M o ż e pan pójść w swo ia s t r o ­

nę. Pańsk i t ic jest i s to tn ie kuszący . 
Żadna n iewias ta nie zdo ła m u sie o-
przeć. D o b r z e , że nie j es tem^ kobie-
ta . a zwłaszcza męża tka . I d ź pan z 
Bor . i cm. 

P. P i n k u s u k ł o n i ł się 1 poszedł . 
W y r a t o w a ł go ten sam t le. k t ó r y 
m u na rcb . ł t y l e b i e d y : w zdener­
w o w a n i u m r u g n ą ł na sędziego tak 
S 'arczyścic i „ n a m i ę t n i e " , że n i k t 
nic m ó g ł nvcć w ą t p l i w o ś c i , żc p. 
P i n k u s ce r r j i r u sku rcz m i m o w o l n y 
mięśni o c z n y c h , na n e r w o w y t ic , 
nad k t ó r y m zapanować nie m o ­
że, cliO' by nie k a p i t a n , a le s a m 
genera ł m a i o r m i a ł go za tak ie m r u ­
g n i ę ć ^ 

bić i zabić! . . 

P a n i N u v i d " Nee l , k t ó r a k i l k a k r o t n i e 
zwiedzi ła Tybet , zdaje nan i sprawę w ostat 
n i m numerze „Rcvue de Par i s " z obycza­
j ó w jak ie panu ją w t e j n iezbadanej jeszcze 
dotychczas k m i n i e . 

Kob ie ty są tam zdrowe, silne 
i podobnie j a k to mia ło miejsce u Amazo­
nek, szczególnie uprzywi le jowane. Pozatem 
cieszą się tam — czy t y l k o jest to odpo­
wiednie słowo? — po l iandr ją i wolną m i l o 
ścią. • 

Cudzołóstwo, j ako niewskazane ka iune 
jest wprawdz ie małą grzywną; n ie prowa­
dzi jednak n igdy do dramatów. 

Kob ie ty dysponują ma ją tk iem n ie ty l ko 
swoim, ale i męża, po śmierci legują go w 
całości có rkom. 

U t r zymu ją sic z hodow l i byd ła T upra­
wy zbóż, a n iek tóre przewodzą bandom roz 
bó jn i czym. 

Stwierdzić trzeba, że w Europ ie kob ie 
t y są bardz ie j skrępowane. 

Hindus żeni się z... kurą, 
Chinka wychodzi żamąż za... doniczkę. 

Do najoryginalniejszych obyczajów 
tajemniczym urokiem owianych krajów 
wschodu należą małżeństwa z martwe-
mi przedmiotami. W Indjjach np. nie 
jest rzadki taki wypadek : starzec, czu­
jący bliską śmierć, nie chce pozostawić 
:órk i swej w stanie niezamężnym. W y -
daije ją zatem za jedno z l icznych drzew 
świętych. Zaślubiny odbywają się zu­
pełnie formalnie i uroczyście, jakgdy-
by drzewo by ło jakimi 

wyb i t nym hindusem. 
Ojciec dziewczęcia jest teraz zupełnie 
spokojny i oczekuje ze spokojem śmier­
ci. Dziecku w przyszłości nic złego stać 
się nie może, gdyż jest ono żoną świę­
tego drzewa. Istotnie stan ten, jest pow­
szechnie uznawany i szanowany. 

W Indiach Wschodnich, a więcej je­
szcze w Chinach, zaślubiny dziewcząt z 

UTRACONA POGODA DUCHA EK-fLEPCA* 

Wyznanie miłosne niewidomego. 
Dziwne zjawiska psychologiczne. 

świat niewidomych od urodzenia 
jest zupełnie inny, niż świat ludzi wi­
dzących. Niewidomi ci nie posiadają 

przedew&zystkiem poczuc.a przestrzeni. 
Pewien niewidomy po operacji oświad­
czył, że wprawdzie wiedział iż pokój, 
w którym się znajdował, jest tylko czę­
ścią domu lecz nigdy nie umiał sobie 
wyobrazić, jakim sposobem cały dom 
mógł być większym niż pokój. Pewna 
20-letnia Amerykanka 710 odzyskaniu 
wzroku tak przedstawia zwój stan po­
przedni: 

,,Kto od urodzenia jest niewidomy, 
nic ma rzeczywistego wyobrażenia 

o wysokości i odległości. 
Dom oddalony o jedną milę, według 
pojęć niewidomego znajduje się tak blis­
ko, że wystarcza uczynić kilka kroków, 
ażeby do niego podejść. N;ebotyk w po­
jęciu niewidomego jest czemś niesły­
chanie wysokiem. Winda, którą jedzie 
w górę, nie daje mu wyobrażenia o 

wysokości, tak Lamo, jak pociąg o 
odległości. Ruch odczuwany niewidouy 
przelicza na czas, w k tórym przeżywa 

ale się nie ożenię z miłości! 
G w a r a n c j a nieszczęścia. 

Disraeli, późniejszy lord Beacoii*field, 
jeden t najgłośniejszych dyplomatów an­
gielskich 19'go wieku, był za młodu 

salonowcem i snobem. 
Pchał się do arystokracji, przepadał zu 

Wykwintnem towarzystwem, lubił komfort, 
życie na wielką stopę i poezję. 

Marzył o sławie. I o karjerze. Wszyst 
kie jego myśli były skierowane k u zdobyciu 
w świecie znaczenia i ku możności olśniewu 
nia. Pisał powieści, ubierał się tak wyszu 
kanie, że aż groteskowo, zawierał stosunki, 
dzięki którym mógłby wejść do parlamentu 
i śniła mu się pompu dworska i majestat 
władzy. N ie był dość zamożny, więc 

robił długi. 
Był pochodzenia żydowskiego, więc stop 

nio ku gabinetowi niiuiłterjalnemu ro K 
m u pod nogami w prog i . Przyjaciele mysie 
l i go bogato ożenić. Choć młody niepozba 
w iony tego, co się nazywa powodzeniem u 
kobiet , rozwa.'uł sprawę małżeństwa na z im 
no i p i ln ie . Pewnego razu napisał do 
siostry: 

„ C o do mi łośc i , wszy.-cy mo i przyjacie 
le, k tórzy się pożeni l i uczuciowo, 

biją swoje żony, 
albo się z n i em i rozeszli. Jest to prawdzi" 
w« dosłownie. Być może, iż popełn ię w ży 
c iu wiele szaleństw, ale się nie ożenię z m i ­
łości, ponieważ mam pewność, że jest to 
gwarancja nieszczęścia*'. 

I , rzeczywiście, ożeni ł MC I rozsądku i 
hvł szczęśliwy. 

Spełnione „życzenie" pisarza. 
f u n t ó w s z t e r l f n g ó w . 
n y , obow iązu je g r z y w n a w w y s o k o ­
ści S Jun tów . 

J P I c R n y w i d o k a s a S 
Z m a r ł y n i edawno pisarz ang ie l -

• k i George M o o r e . k t ó r y swo je ia 
podn iós ł do godnośc i pewnego r o ­
dza ju k u l t u , często b y ł o f i a ra h u m o ­
r u z iomka swego , I r l a n d c z y k a Tohn 
G o g a r t y . 

T e n os ta tn i zamieszk iwa ł p iękny 
d o m 18-go w i e k u , w Dub l i n i e . W o 
grodz ie , o k a l a j ą c y m s t y l o w y budy ­
nek, przez d ł ug ie g o d z i n y George 
M o o r e cyze lowa ł c ie rp l iw ie u t w ó r 
pod t y t u ł e m „ W s p o m n i e n i a mo jego 
u m a r ł e g o życia ' ' . 

P e w n e g o dn ia G e o r g M o o r e i 
Tohn G o g a r t y z ok ien w a g o n u 

p r z y g l ą d a l i się k r a j o b r a z o w i . 
G d y poc iąg jechał w z d ł u ż jez iora 
K i l l a r n e y , M o o h r nag le w y k r z y ­
k n ą ł : „ O h ! — chętn ie d a ł b y m 10 
f u n t ó w , aby móc boda j przez $ m i ­
n u t z a t r z y m a ć i rozkoszować się 
n i e z r ó w n a n y m w i d o k i e m " . 

G o g a r t y , w m i g k o r z y s t a j ą c z nie 
b y l e i a k i e j okaz j i , poc iągną ł energ i ­
cznie za rączkę s y g n a ł u a l a r m o w e ­
go , m ó w i ą c : „ M ó j d r o g i M o o r e . o to 
s p r a w i ł e m , aby oan m ó g ł mieć w 
tern p r zy j emność za po łowę ceny ! ' ' 

Oczyw iśc i e poc iąg s tanął . M o o r e 
nie m ia ł o c h o t y już p r zyg lądać się 
p i ę k n e m u w i d o k o w i a G o g a r t y 
śmia ł się w k u ł a k . 

George M o o r e mus ia ł zapłacić, 
p d y ż na ko le jach ang iesk ich , zaa lar 
m o w a n i e bez uzasadn ione j p r z v c z y -

podczas jazdy wrażenia. Niewidomy nie 
posiada nietylko poczucia trzech rozmia­
rów (długości, szerokości i wysokości), 
ł«cz i pojęcie o rzeczacn jest u mego 

zupełnie odmienne. 
Pojęcia kształt, forma i t- d. posiadają 
dla niego znaczenia zasadniczo inne od 
zwykłego sposobu określenia ich '. 

Zdawaćby się mogło, że mewidomy 
przez dotykanie przedmiotów z jego szczt 
golów wytwarza sobie pojęcie całości 
istotnie jednakże niewidomi nie mają 
pojęcia o wyglądzie danego przedmiotu, 

odpowiadającego obrazowi wzrokowe­
mu, że tak istotnie jest, wynika z te­
go, żc niewidomi po odzyskaniu wzio. 
ku, nie potrafią rozpoznać znanego im 
przed operacją przedmiotu. Kształt, 

przedstawiający się ich wzrokowi, jest 
dla nich czemś zasadniczo nowem. 
Zoperowani, którzy 7joprzednio zapomo­
ca dotyku potrafi l i rozróżnić linję krzy­
wą od prostej, trójkąt od kwadratu, po 
operacji tego nie potrafią, o ile nie wez­
mą do pomocy dotyku. Pewnemu zopero-
wanemu niewidomemu pokazano zdała wi 
nogrono i kazano mu powiedzieć, co lo 
jest. — Nie wiem, odrzekł. Jest to ciem 
ne, niebieskie i błyszczy i posiada wy­
pukłości i zagłębienia. Na pytanie, czy 
można to jeść, odpowiedział że nie wie 
tego. Kiedy jednakże dotknął winogrona, 
zawołał: „To przecież winogrono". 

0 innym zoperowanym donoszą: Ja­
ko niewidomy chodził po ulicach, wra­
cał do domu. Kiedy odzyskał wzrok nie 
orjentował się w mieście i musiał prze­
chodniów pyt a ć o ulicę. 
O podobnych przykładach donosi prof. 
Fia l la: Pewnej pacjentce pokazywałem 
monetę, szklankę, łyżeczkę, a więc p r z y ­
mioty które znała doskonale. Nie umia­
ła ich nazwać, lecz kiedy pozwoliłem 
jej dotknąć się tych przedmiotów, wy­
mieniła mi natychmiast ich nazwy. In ­
ny pacjent nie potrafi ł napisać dobrze 
znanych sobie l iter bez użycia lewej rę 
k i , kontrolującej niejako ruchy pra­
wej. Kiedy pacjentowi po pewnym cza­

sie kazano odczytać to, co napisał, 
nie potrafił. 

Bardzo charakterystyczne są uczucia 
niewidomych, gdy pierwszy raz otwo­
rzą oczy. Pewien pacjent cdpowiediział 
na pytania co widz i : „Rozległe pole 

światła, w którem wszystko się mie­
sza". Przedmiotów nie potrafi ł rozróż­

niać. Ponieważ tcg° , c o widział nie 
mógł dotykać, nie okazywał najmniej­
szego zainteresowania dla widzianych 
przedmiotów. Niektórzy pacjenci wręcz 
niezadowoleni są z odzyskanego wzroku. 

Do najważniejszych zjawisk psycho­
logicznych u zoperowanych należy t i f a . 
ta owej podziwu godnej pogody ducho­
wej, właściwej tylko ludziom którzy ni­

gdy nie widzieli. Z ciemności swego 
świata dotyku i dźwięku wkracza nie­
widomy z lękiem i niepokojem w jasny 
i widomy świat, gdzie wszystko jest dla 
niego nowem i denerwującem. świadczy 
o tern przykład pewnego 20-letniego 
pacjenta, który narzeczonej swej przed 
zdjęciem opaski z ócz, następujące czyni 
wyznanie: „Kochana, gdybym przez od­
zyskanie światła miał być pozbawiony 

słodkiego drżenia, 
jakie odczuwałem przy słuchaniu Twe-
sro głosu, gdybym nie miał rozróżniać 
Twych kroków, kiedy się do mnie zbli­
żałaś, lecz słodkie uczucie zamienić miał 

na zamieszanie jakiego doznałem na 
chwilę, gdy po raz pierwszy widzia­

łem, to lepiej wyrw i j mi te oczy. zanim-
by mnie nokusily do niewdzięczności 

względem Ciebie*'. 

czerwone, doniczka kw ia tów sa na po­
rządku dziennym. Skoiro bowiem na* 
rzeczony umrze przed ślubem, dziewczy 
na oświadcza, że już nigdy nie wyjdzie 
zamaż. Odbywa się następnie prawid ło­
w y ślub ze zmar łym narzeczonym, a 
nieobecnego symbolizuje czerwona doni­
czka. Młoda kobieta 

uchodzi teraz za wdowę 

i wprowadza się do rodziców zmarłe­
go. 

Zupełnie niewyt łumaczony strach pa 
nuje w lndjach przed zawarciem trzecie­
go małżeństwa, być może dla tego. po­
nieważ tamże liczba t rzy uchodzi za 
nieszczęsna. Skoro tedy hindus dwuk ro l 
nie owdowia ł i pragnie wprowadzić w 
dom swói nową żonę, zawiera on po­
przednio trzecie małżeństwo z kurą k tó 
ra natychmiast po obrządku ślubnym 

zabija ł zjada. 
Tern samem otwar ta jest droga do za­
warcia czwartego małżeństwa. 

Niemniej dziwacznym jest zwycza j 
hindusów kojarzenia małżeństw między 
przedmiotami mar twemi . Żaden hindus, 
zakładający ogród, nie będzie jadł owo­
ców z jakiegokolwiek drzewa, zanim nic 
zaślubi tego drzewa z jakiem 
Ccrcmonje te odbywają się 

bardzo uroczyście. 
Kto zakłada studnie, pije z niej dopiero 
wówczas gdv wodę zaślubił z drzewem 
bananowem. zasadzonem w tym celu 
nad brzegiem studni. 

W Arabj l może dziewczyna, które! 
narzeczony znajduje się w niewol i lub 
z innego powodu pozostarje przez dłuż­
szy czas nieobecnym, mimo to go za­
gubić jeżeli jak iko lwiek przedmiot, bę­
dący jego własnością, zastąpi go p rzy 
tej ceremonji. Najczęstszym zastępcą w 
tych wypadkach jest 

strzelba narzeczonego. 

Uroczystości odbywają się tam w ten 
sposób jakgdyby narzeczony osobiście 
by ł obecny, to znaczy że t rwają one 
trzy dni z rzędu, podczas k tó rych na** 
rzeczona ki lkakrotnie zmienia s t r o i b y 
w ten sposób zaprezentować całe swe 
bogactwo w wianie. Pod koniec uroczy­
stości maluje się jej na znak zamążpój-
Scia ręce na czerwono. 

innem. 

Ludzie otyl i ostazają bez trudu wydajne f 
obfite wypróżnłenfe, używając odpowiednio I r c 
Kulami* naturalną wodę Francfezka-Jórata. 

Nowy morderczy sposób zabijania ludzi. 
Niszczenie życia przy pomocy promieni. 

Nowe typy samochodów. 

Sześć nowych typów samochodów, na międzynarodowej wystawie automobilowej. 

W laboratorjum w Monte Ceneroso gru 
| . M fizyków niemieckich dokonała prób roz 
bicia atomu przy pomocy prądu elektrycz­
nego o bardzo wysokiem napięciu, o czem 
donosiliśmy w swoim czasie dość szczegóło­
wo. 

Fizycy zamknęli składniki ołowiu w t i r 
bio kwarcowej i przepuścili przez nią prąd 

; elektryczny o sile trzech miljonów wolt. Wy 
nik tego był tak i , że z ołowiu powstały 

dwa nowe gazy. 

W chwili przepuszczenia prądu przez tu 
bę zosiuł zabity szczur, najdujący się w od 
ległości jednego metra od miejsca przepro 
wadzanego doświadczenia naukowego. 
Szczur padl nieżywy, nie mając żadnego ze 
tknięcia z prądem. 

Tak więc przypadkowo mihno odkryć 
nowe promienie śmierci. To , co uważano 
i uważa się jeszcze za fantazję bujnej wy­
obraźni powieściopisarzy, zostało stwierdzo 
ne ponownie 

w obecności wielu uczonych. 

Niezawodnie fukt ten podniecił niezwy 
kle tych uczonych w Niemczech, którzy usta 
wicznie pracują nad stosowaniem nowych 
wynalazków do użytku wojennego. Niemcy 
to bowiem w ostatniej Wojnie zaczęli pierw­
si stosować, jako broń wojenną, różne wy 
nalazki chemiczne, głównie gazy trujące, a 
nie wahali się też podobno rozsiewać p'o 
-wiecie zarazków chorób, szczególnie in" 
fluenzy, która tyle ofiar zabrała w całym 
świecie. Bylu to jednak broń obosieczna, 
gdyż nie oszczędziła samych Niemiec 

Tr lgedją ludzkości jest fakt, że rozum 
ludzki, pracujący wciąż nad nowemi wyna­
lazkami, które mają ułatwić życie ludzkości, 
równocześnie pracuje nad wynajdywaniem 
coraz to nowych i coraz bardziej morder­
czych sposobów zabijania ludzi . 

Dowiedziawszy 6ię o tern nowem odkry­
ciu uczonych niemieckich, jedno z pism pa 
ryskich zwróciło się do znanego fizyka fran 
niskiego profesora D'Arsonval % zapyta­
niem, co sądzi o wynalazku niemieckim. 
Profesor, na wystosowane do siebie zapy­

tanie, odpowiedział: 
— Nie wiem nic o powyższych doświad 

czeniach, ale przy obecnych możliwościach 
zniszczenie życia przy pomocy promieni jerf 
możliwe, ale obrazie 

na małą tylko odległość: 

jeden do dwóch metrów. Powiększenie za* 
sięgu działania tych promieni i kierowanie 
niemi stanowi zagadnienie, które będzie 
trudniejsze do rozwiązania od słonego wyna 
lezienia tych promieni. 

Podsłuchane. 
KRYZYS. \ 

Nauczyciel : — Piotrusiu, jak nazywa 
się człowiek, k tó ry drugiemu coś za­
biera? 

Potruś milczy. 
Nauczyciel* —• Jeżelibym np. w ło ­

żył rękę do twoje j kieszeni i wy ją ł z 
niej złotówkę, jakbyś mnie nazwał? 

Piot ruś: — Cudotwórcą. 

ZGUBA. 

Pasażer zapomniał w tramwaju bu­
telkę konjaku. Po powrocie wagonu ze 
stacji końcowej pasażer pyta konduk­
tora : 

— Czy nie oddano panu zapomnia­
nej butelki kon jaku ! 

— Nie, ale oddano nam nieprzytom­
nego pasażera, który j ą wypił. 

N i e szczędźcie o f i a r 
na na jb iedn ie jszych ! 
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